'RENUNERATA: 
Miesięcznie 1 Mk, 
odnoszenie 


kwartalnie 5 Mk. 


iw Warszawie 4 kap. 


| Wo in ą 


14-go marca. 

< Podezas każdej wojny bywają momen- 
ły, w których 

„mniejsze lub większe sukcesy, nie mające 
znaczenia ani wpływu. na ostateczny wynik 
wojny. Tak więc podczas wojny w Trans- 
vaalu, pomimo, iż Anglicy odnieśli ostatecz- 
ne zwycięstwo i i podbili republiki południo- 


historyi zapisaną niejedną zwycięską walkę, 
w której wojska. angielskie poniosły dotkli- 


rosyjsko-japońskiej, podezas której wojska 


walk. mniejszych, aczkolwiek ostateczne 


wa i Przemyśla, - zajęcie przez. 


w 'Azyi tt. p. 
ę, że wszyskie: takie zwy- 
cięstwa, które. skończyły się ogólnym ` od- 
wrotem, nie mogły wywrzeć wpływu na Wy- 
nik wojny i znikły wobee zwyciestw państw 
centralnych. . Obecnie jedno z państw koa- 
licyi, mianowicie Rosya, toczy walki na ra- 
zie z powodzeniem we wschodniej . części 
państwa tureckiego. Trudno  przepowie-. 
dzieć jakim będzie ostateczny wynik tych 
walk, bezwatpienia jednak, tak Turcy, jaki 
sprzymierzone z nią państwa centralne do-- 
łożą wszelkich starań, ażeby wyprzeć Ro- 
-syan z powrotem na Kaukaz. 


Utrata Erzerumu była dla Turków | 
bezwarunkowo pewnego rodzaju klęską, 
zwłaszcza, jeżeli wiadomości podawane 
przez Rosyan, eo do ilości zdobytych dział 
1 wzietych jeńców są prawdziwe. Z chwilą 
upadku twierdzy, wyjaśniło się natvch- 
miast, że znaczenie tego wypadku zależy 
przedewszystkiem od ilości wojsk, jakiemi 
rozborzadzają Rosyvanie, oraz od środków 
posiadanych przez Turków. w. celu stawie- 
nia cvoru. W sprowadzaniu koniecznych 
osiłków Rosyanom ułatwiała bardzo dro- 
a żelazna, dochodzaca na Kaukazie do Kar- 
u, oddalonego od Erzerumu w linii powie- 
trznej o 180 klm. Natomiast Turcy od naj- 
liższych stacyj kolejowych Angory i Bul- 
riu znajdowali się w oddaleniu 750—680 
lm. Wskutek tak znacznej odległości Tur- 
"musieli opuścić Erzerum. Niewiadomo, 
; Rosyanie zamierzają od strony Erzeru- 
] pomaszerować ku Konstantynopolowi. 
miar ten prawdopodobnie nie odniesie 
utku ze względu na odległość 1050 klm., 
; trudny, górzysty teren, pozbawiony do 
dnych dróg. - Watnić: wiec należy, ażeby 
m operacyj rosyjskich Ww Armenii był | 
mstantynopol. A 

- Rosyanie mogą zmierzać jeszcze ku | 
um innym celom. Pierwszy z nich to 
eksandretta, położona na morzu Śród- 
mnem, w oddaleniu 600 klm. od Erzeru-- 
. Jeżeliby Rosyanom powiodło się prze- 
łóstać przez cieżkie do przebycia Taurus, 
pówczas mogłby. się spotkać w Aleksan- 
recie z Anglikami i odciąć Syryę, aaa 
Mezopotamię od Turcyt. 

Na razie jednak nie daje się zauważy Č, 
aby Rosyanie posuwali się w tym kierun- | 
, natomiast z ruchów. armii rosyjskiej | 
czuwać się daje, iż rzeczywistym aa 
syan jest Bazaru. Stare miasto J a 
stolicą dzisiejszej Mezopotinii - 


we strały. Było tak również w czasie wojny. 
rosyjskie stoczyły cały szereg zwycięskich 


zwycięstwo odnieśli Japończycy. Wreszcie 
już podczas wojny obecnej mieliśmy dowo- 4 
l dy, i iż pomimo całego szeregu zwycięstw od- 

niesionych przez państwa centralne, ró? 
'wnież | koalicya miała kilka momentów: 

szczęśliwych, z których wymienimy pobyt. 
syan we wschodnich Prusach, w. Galieyi, | 


niemieckich w Airyce, a a 


S8 fen. Kwartalne 8 Mk 5 fen. 
do domu dopłaca „się 84 fen. miesiecznie. 
inie 8 Mke dd lene puer miesiącznie 1 Mk. 80 feny 


Cena numeru palonnozejo w. Łodzi 


stroną przegrana odnosi 


wo-afrykańskie, Burowie mają na kartach | 


 tynuować bedą swój marsz ku południowi. 


| 


mu o 800 klm. 


stej linii Bagdad oddalony. jest ód irera. 


ra droga przez rzekę Murad lub wschodni 


“Eufrat do Bitlisu. Przestrzeń pomiedzy Er- 
zerumem a Bitlisem wynosi 250 kim. stano-. 
wi więc około 3 części drogi z Erzerumu 


do Bagdadu. 
Rosyanie doszli dotvchczas do Bitlisu. 


O większych walkach nie donoszono.. AT- |. 
mia rosyjska przebyła najtrudniejsza część 


drogi i obecnie schodzi ze stoków Taurusu 


ku południowi i znajduje się w oddaleniu 
zaledwie 80 klm. od Tygrysu. Wprawdzie 
drogi prowadzace. po obydwóch stronach 


rzeki są niezbyt dobre, przypuszczać jednak 
należy, że. Rosyanie w dalszym ciagu kon- 


Do. płaszczyzny Tygrysu Rosyanie: mo- 
gą doiść dopiero około Niniwii „(Mozul), 
skąd będą oddaleni od Bagdadu Jeszcze | o 


850 klm. 


„Czy Rosyanom powiedzie się osiągnąć 


zamierzony cel, zależeć to będzie od obrony 
Turków, o której na razie nie mozemy nic 


bliższego powiedzieć. i 


Rosyanie. posuwają się ku Bagdadowi 
jednocześnie druga drogą. Zaraz po wybu- 
chu wojny wtarenęli oni do północnej Per- 


syi. Skorzystawszy z panującej w kraju - 


tym anarchii, Rosvanie. obsadzili główne 
miasto Persyi półnoeno-zachodniej Tabryz 
i zamienili je na główny punkt  operacyi 
dla swych wojsk. Jesienią 1915 r. Rosya- 


nie rozpoczęli. forsowrty marsz w kierunku - 


południowo-wschodnim, a w grudniu ub. r. 
armia rosyjska zajęła Hamadan. 


„Na razie trudno było przewidzieć: w ja- 
"kim kierunku wojska rosyjskie zamierzały 
'pósunać się od Hamadanu. Komunikaty ro- 
_„syjskie doniosły wkrótce, i iż Rosyanie obsa- 
-dzili Dawlestabad i Sultanabad. Obydwie 
„łe miejscowości położone są na południo- 
: wym wschodzie od Hamadanu. Wreszcie 
„nadeszła wiadomość, iż Rosyanie ruszyli od 
Hamadanu w kierunku zachodnim i obsa- 
dzili miejscowość Kermaszah, oddaloną od 
RZ tylko o 200 kilometrów. 


Anglicy również jako cel operacyj swych 
w Mezonotamii wvtknęli sobie Bagdad. Ar- 
„mia angielska złożona z wojsk europej- 
„skich i indyjskich pod dowództwem genera- 
ła Townswenda wylądowała w załoce per- 
skiej u ujścia Szat-el-Arab i zaczęła się po- 
"SUWĄĆ W górę. 'Tverysu'i Eufratu, aż doszła 
"do miejscowości Ktesiphon, oddaloną o 20 
kim. od Bagdadu. Tu jednak Turcy zadali 
klęske Anglikom, którzy musieli się cofnać 


do a gdzie są dotychczas oble- 


gani. 


Z nad granicy Egiptu, oraz z sód Dar- 
daneli nie nadeszły żadne wiadomości. 

- Na morzu Czarnem, oraz po’ Salonika- 
mi w ciagu ostatniej doby panował spokój. 

W Albanii wojska austrvacko-węgier- 
skie i oddziały albańskie toczą walki z woj- 
"skami włoskiemi w okolicy 4 alony, nad 
| rzeką Wojusą. 


Na terenie włoskim aiga włoska 
rozwijała energiczna działalność na ironcie 
Isonzo, ostrzeliwując miasto Gorycyę i o- 
szańcowania mostowe, oraz wyżyny Dober- 
do. Walki piechatv nie toczyły się jednak 
na żadnym z frontów. 

- Na terenie zachodnim w dalszym ciagu 
toczą się walki artyleryi, oraz mniejsze star- 
cia piechoty w okolicy Verdun, nad Moza. 
Zdobycz niemiecka pod Verdun wzrosła do 
430 oficerów, 26.042 żołnierzy, : 189 dział i 
-232 karabinów maszynowych. 

-Z terenu wschodniego nadeszły wiado- 
moś ści Wiko. (e) drobnych potyczkach. 


| Wtorek, 14 Marca 1916 r. 


- Łódź: ut. Plotrkowska 88. 
ODDZIAL W Warszawie: zawie; ul. Chmielna 10, 


Rękopisów niezestzeżonych Redakcya nie zwraca. 


Z Brzerumu prowadzi stas 


EE 


fiskrolagi: 


EELEOGEDOGKIE 


BERLIN. (Ureda no). Wielka Kwatera Glówna donosi 13 marea: 


OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem: 
żwyczajna: J0 en za wiersz Pe "> o (na stronie 
sześć szpałt). 
Drobne: 5 fen. za wyraz, najmniej 50 fen. 
Badesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz 


petitowy czteroszpaltowy, 


48 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy 0. BR. 


Wschodni i Bałkański teren walk: 


w ogólności sytuacya jest niezmieniona. 


Zachodni teren walk: 


Wśród korzystnych warunków dla obserwacyi, na alek części frontu była 
bardzo ożywiona obustroenna działalność artyleryi, a po obydwóch stronach Mozy i na 
przestrzeni aż do Mozeli odznaczała się dużą zaciętością, 

Za wyjątkiem pojedynków patroli nad Soma, oraz nieudanego mniejszego ata. 
ku irancuskiego w lesie księż ym, nie wydarzyło się nie godnego zaznaczenia. 

Loiniey nasi, oprócz wydajnej działalności wywiadowczej, atakowali skutecznie 
nieprzyjacielskie urządzenia kolejowe, zwłaszcza na drodze zelaznej Clermont- 


Verdun. Zniszczono trzy latawce nieprzyjacielskie, 


sia Mozy; 


dwa w Sampanii i jeden w 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


WIEDEŃ.  Urzędowo donoszą 13 marca: 
- Rosyjski teren walkę 


Na froncie bessarabskimi nad Dniestrem odparto natarcie Rosyan. Zro- 
-sztą nic zaszły żadne szczególniejsze wydarzenia. 


- Włoski teren walk: 


Wzmożona działalność artyleryi nieprzyjacielskiej moze się na wały. iront 
Isonzo. Popołudniu oopan natarcie nieprzyjaciela pod Selze m. 


Bałkański teren walk: 


Położenie bez zmiany. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoeler 
Feldmarszalek - Ee 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol, 13 marca. 

Główna kwatera.donosi 12 marca: 

Na froncie Iraku: W walkach, jakie 
toczyły się w odcinku Felahii, nieprzyjaciel 
poniósł straty, które wynoszą conajmniej 
5,000 ludzi. W ręce nasze wpadło 60 jeń- 


ców, wśród nich 2 oficerów. 


Na froncie Yemenu: Oddział angiel. 
ski złożony z 6,000 ludzi piechoty, 600 ka- 
waleryi z 12 centymetrowemi działami, któ- 
ry rankiem dnia 12 stycznia wtargnął od 
strony Szeik Osman w kierunku północnym 
od Adenu, zajął miejscowość Alioch i wzgó- 
rze leżące na południowy - wschód od 
Aliochu w odległości 4 kilometrów. Cho- 
ciaż oddział ten przeważającemi siłami zaa- 
takował nasze stanowiska przednie, akcyę 
nieprzyjacieska zdołano jednak powstrzy- 
mać przy pomocy kontrataku. Bitwa trwa- 


jąca trzy godziny, zakończyła się odwrotem 


nieprzyjaciela. Jedynie swym dalekonoś- 
nym działom zawdzięczać on może, że od- 
wrót jego nie przekształcił się w bezładną 
ucieczkę. Nieprzyjaciel ponownie usiłował 
zatrzymać się na pozycyi uprzednio prze- 
zeń przygotowanej na południe od Afio- 
chu, nie zdołał jednak oprzeć się bohater- 
skiemu atakowi wojsk naszych i pod osło- 


„ną dział floty stojącej w zatoce Adenu był 
zmuszony schronić się w swvm' ufortvliko- 


Na a 
lach walk pozostała znaczna liczba ciał An- 
glików, których nieprzyjaciel -nie mógł po- 


wanym obozie pod Szeik Osman. 


grzebać. Wojska nasze zburzyły fortyfika- 


cye nieprzyjacielskie i weszły w posiadanie 
całego materyału pionierskiego, który tam 
znalazły. W trzy dni potem wysłany od- 


- dział wywiadowczy napotkał silną kolumnę 


kawaleryi z karabinami maszynowymi. Po 
półgodzinnej walce nieprzyjaciel zbiegł do 
Szeik Osman, pozostawiając 20 poległych. 


Roo RZA ACC 


Kommikai Tosiek ii, 


Petersburg, 13 marca. 
Wielki sztab generalny donosi 18 marca: 

Front zachodni: Pod Bersemiinde nie- 
przyjaciel ostrzeliwał nasze rowy za pomo- 
cą min dużego kalibru. 

W Galiecyi, wywiadowcy nasi zaatako- 
wali wieś Łatak; oddaloną o 6 klm. na po- 
łudniowy - wschód od ujścia Strypy i po- 
mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego 
wtargnęli do rowów przeciwnika. | 

Dnia 9 marca dwa torpedowce nasze 
dokonywujące wywiadu u wybrzeża pod 
Warną, ostrzeliwane były przez nieprzyja- 
cielskie łodzie podwodne. - 

Front perski: W kierunku Bagdadu 
obsadziliśmy miasta Kerind w Persyi, po 


Łźone o 200 kim. na północnym - wscho» 
dzie: od Bagdadu. | 


i 
-. Telegram własny „Godz. Pol“. 
Paryż, 12 marca. 
W urzędowym komunikacie z soboty". 
popołudniu znajdujemy następujące szcze- 
. góły o walkach pod Verdun: na wschód od | 
Mozy skierowali Niemcy podczas nocy ener- 
` giczny atak na okopy nasze na południo- 
wschód od Bethincourt, które ciągną się 
wzdłuż szosy prowadzącej do Chafianvourt. 
Natychmiastowym kontratakiem naszym od- 
"biliśmy ważne łącznikowe rowy, które u- 
przednio zajęli Niemcy. Na wschód od Mo- 
zy padwoil nieprzyjaciel swe wysiłki mię- 
dzy wsią i wgórzem fortu Vaux. (iwałto- 
wne ostrzeliwanie trwało całą noc. Ataki 
piechoty wzmogły się w kierunku wsi leżą- 
cej w ruinach. Wróg opanował kilka domów 
na wschód od kościoła. Wszystkie jego wysił- 
ki rozbiły się jednak o nasz opór w zachod- 
niej części wsi, która dotąd znajduje się w 
naszych rękach. Po kilku sziurmach przy- 
puszczonych do wzgórza fortu na zboczach 
jego udało się Niemcom zająć kilka okopów, 
wszystkie ich wysiłki jednak, by dotrzeć do 
przeszkód drucianych, otaczających fort od- 
parto przez ogień naszej artyleryi. W 
Woenvre trwa gwałtowne ostrzeliwanie i 
Eix i Moulinville'u. 
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Telegram wlasny „Godz. Pol“. 


Paryż, 12 marca. 

Komunikat urzędowy z soboty donosi: 
Na lewym brzegu Mozy działalność obu- 
stronnych artyleryi była w ciągu całego 
dnia nieco mniej ożywiona, zato na pra- 
wym brzegu gwaltownie ostrzeliwali w dal. 
szym ciągu Douaumont. W innych pun- 
ktach odcinka jak również na płaszczyźnie 
w Woeuvre strzelanina zmniejszyła się 
znacznie. Nieprzyjaciel nie przedsiębrał 
na całej linii naszego froniu ataków pie- 
choty. Według najnowszych wiadomości 
daremne szturmy wykonane wczoraj przez 
wroga na nasze okopy na zachód od Douau- 
mont były zabójcze dla nieprzyjaciela. 
Niemcy trzy razy szli do ataku w poczwór- 
nych kolumnach. Miażdżeni przez ogień 
naszej artyleryi i karabinów maszynowych 
zmuszeni byli do odwrotu, podczas które- 
'go zasłali Mopaut-cala pi calą przestrzeń. 


Wom Kenia 1 oe z Portugalią, 


- > Telegram wlasny „Godz. Pol“, 
Haga, 13 marca. 

Z dJohannisburga donoszą: Rząd portugal- 
ski w Lorenzo Marguer zarekwirował parow= 
ce niemieckie w  Delabvaben s DODA > 
sassen“, „Hof, „Admiral. 400 osób załogi 
inłernowano. Co się tyczy 8 parowców nale- 
żących do linii Hoermann, Kalif i Ziethen, do- 
tycnczas decyzya nie zapadła. 


Misrzoganio: kietców. 
Telegram Way „Godz. Pol“. 


Beira, 13 marca. 


Wszyścy obywatele niemieccy zostali in- 
terzowani, a statki i łodzie holownicze za- 
rekwirowane. 


Oranice 


Telegram 


wa we fragi 


iiny „Godz. Pols 


Berlin, 13 marea. 


WEE „Frankfurter Ztg“. Obecne przesi- 
lenie we Franeyi wyświetlą się w zestawieniu 
z konorikatón donoszatym o prawie okre- 
ślejącem granicę wieku pułkowników i gene- 
Korespondent donosi, że szef dowo- 
dzący podlega odpowiedzialnoś ci za swe Czy- 
ny. Dowództwo wojskowe będzie podlegać 


kontroli, krytyce i bedzie ewentualnie karane. 


straja W W og, 


Terea wiasny AA Pol". 
kj a: marea. 


zatasiroly. a W A osób, dWwo- 


Pree SE. y został uszkodzony. 
Hr 
Telegram własny „Godz. Pol.“ 
3 Genewa, pa PeR. 


x 


“Wedlug fliońskiego Neuvellistce miasto 


FI 
„Baini Die od 26 lu 


tm + p W O AE ET R AAC DYR 


utege estrzeliwane jest przez: 


| artylerye niemiecką. 


Wyraieońó. około 250 
ciężkich pocisków, które zniszezyły wiele gma- 
chów. Nouvelliste przemileza liczbę zabitych © 
wejskowych i mówi tylko 0 ofiarach z pośród 


| eywilnej ludności, 7 których pięć zmarło dziś 


ni mjr e > 


generalnego 


rano. Zamożniejsza ludność opuszcza miasto 
„tjege okold 


ini i o ii | pal Vetu. 


Telegram Sławy „Godz Pol“. > 
Amsterdam, 12 marca. 


7 wiarogednego źródła angielskiego ko- 
munikują, iż straty franeuskie pod Verdun 
wynoszą przeszło 100, 000 ludzi. 


Rada wojenna iorn maniania. 


Telegram własny „Godz. Pol." - 


Paryż, 13 marca. 
Rada wojenna czwórporezumienia odbyła 
wezoraj swe posiedzenie pod przewodnictwem 
Joiirea „W konierencyi tej Anglia reprezen- 
towana jest przez generala Haiga, Włochy 
przez generała Porro, Resya przez generała 
żylińskiego, Belgia przez swego stéla sztabu 
i Berbia przez pułkownika Pasi- 

cza, : 


deszeza ok wojny? 


Telegram wlasny „Godz. Pol". 
Berlin, 13 marca. 


Pewien oficer angielskiego sztabu gene- 
ralnego donosi, że Kitchener podczas swej 
ostatniej wizyty we Francyi miał wyrzec, iż 
byłoby złudzeniem spodziewać się zawarcia 
pokoju jeszcze w roku bieżącym. Niemcy nie 
sa jeszcze do tego stopnia wyczerpane, ani pod 
względem militarnym, ani też gospodarczym, . 

ażeby były zmuszone starać się © zawarcie po- 

koju. To samo da się również powiedzieć 6 
czwórporozumieniu. Kitehener uważa za rzecz 
pewną, że de chwili zawarcia pokoju cię) 
jeszcze przeszło rok. 


dr w w kli 


Telegram Siy. „Godz. Pol“, 
Londyn, 13 marca. 


„Evening News“ dowiaduje się, iż rząd, 
na który wywarto odpowiednią presyę za- 
pewnił lorda Derby, iż przyrzeczenie dane 
żonatym będzie wiernie spełnione i że połó-* 
żony będzie kres skandalicznemu postępowa- 
niu nieżonatych, którzy zajmują miejsca w Ía- 
brykach amunicyi i w innych zakładach, w 
których praca zwalnia od czynnej służby woj- 
skowej. 


Ed 


Flota Agie 1. angiel Ha. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“ 
Haga, 13 marca. 
„Times“ pisze: Doniesienie o złożeniu 
„naczelnego dowództwa floty w ręce admirała, 
pod którego rozkazami znajdowała się podsta- 
wa operacyjna floty w Rosyth, nie było tu 
niespodzianką. Sir Robert Lawry w przyszło- 
ści dowodzić będzie całą flotą Szkocyi i pól- 


| nocnej części morza Północnego, gdy tymcza- 


H 


sem reszta loty na wodach angielskich znaj- 
duje się pod rozkazami inny ch. admirałów w 
Portsmouth, Plymouth i Noreield, a Hota Ir- 
landyi będzie znajdować się pod dowództwem 
wiceadmirała w porcie Quenstown. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Berlin, 13 marca. 


Wojenna kwatera prasowa donosi: Nad 
Isonzo dotąd jeszcze nie przedsiębrano więk-. 
szych operacyj przy: udziale piechoty, nato- 
miast działalność artyleryi nieprzyjacielskiej 
w wielu punktach wzmaga się, przechodzące 
w gwaliowny ogień. Ariylerya włoska zaata- 
kowała również “front karyntyiski, a u dolne- 
go biegu Isonzo stanowiska austryacko - wę- 
gierskie pod Podgora i Oslawii. Ciężkie- 
baterye włoskie ostrzeliwują przyczółek mo- 
stowy Gorycyi. Gazety a Sera“ i „Stampa“ za- 
powiadają wielka ofenzywę włoską, której ce- 


yT 


przy 


lem bedzie ulienie wojskom francuskim pod 


Verdun. 


3 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Lugano, 13 marca. 
„Awanii” 
terweneyonistami a rządem doszło do porozu- 
mienia w tym sensie, iż pierwsi poddali się 
w zupełności. Rząd osiągnął rzekomo nawet 
to, że inierwencyoniści nie będą wogóle po- 
ruszali drażliwych punktów. Cała dyskusya 
trwać miała zaledwie jeden dzień, gdyż za- 
raz wezoraj miat ją przerwać Salandra, 
wezwać Izbę do głosowania. 


4 Ó.DOZ TON A. 
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Witi um ć 


Telegram własny. „Godz. Pol.*. S 
„ Berlin, 18 marca. 
Według Spr awozdania włoskiej 


| komisyi |: 
*pudżetowej do końca stycznia na cele wojen- 


ne wydatkowanó 76 miliarda lirów. Sprawa 
kursów weksłowych uzależniona. jest od ogól- 


nego zadłużenia czwórporozumienia W 


w Ame- | 


ryce, które jest tem większe, im gorszą jest - 


sytnacya ekonomiczna danego państwa. We 


Włoszech skutkiem wojny znacznemu pogor- 
szeniu uległy międzynarodowe stosunki han- 
dlowe i Włochy najsilniej odozuwają, obniże- 
nie wartości pieniędzy. 


Zródło pasioa m ws Wo i a 


Telegram aw „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 13 n marca. 


„Vossische Zig.” dowiaduje się z wiaro- 
godnych źródeł londyńskich, że źródło przesi- 


lenia gabinetu włoskiego miało początek w 


Londynie. Pomiędzy rządem włoskim a an- 


gielskim wyczuć się dają od dłuższego czasu 


starcia, gdyż Włochy niedostatecznie inieresu- 
ja się angielskiemi widowniami wojny, a prze- 


dewszystkiem dlatego, że gabinet włoski nie 


| 


notuje pogłoskę, iż między in- 


by, 


nik konieroncyi budzi w nas nadzieję, która 


chce wypowiadać wojny Niemeom. . Włochy 
wobec umowy z czwórporozumieniem nie mo- 


gły zawrzeć pokoju separatywnego. Ponieważ 


Anglii, pomimo: nacisku, nie udało się naklo- 
nić opornego rządu włoskiego do postępowa- 
nia według nakreślonego planu, począł on 
knuć intrygi. Dziś rząd włoski jest do tego 
stepnia podminowany przez Anglię, że, jeże- 
li Salandra nie ustąpi, wówczas zostanie oba- 
lony cały gabinet, ażeby. ERD miejsca an- 
glofilom. 


Brak wyga wo Włoszech, 


Telegram własny „Godz. Pol. 


s _ Berlin, 13 marca. 

VWossische Zig.* donosi, że główna wło- 
ska komisya węglowa zakomunikowała, iż 
wskutek ustawicznego zmniejszania się zapa- 
sów trzeba będzie bardziej jeszcze zreduko- 


wać ilość jego wydawaną spożywcom prywat- 


l 
> » 
dł: 


nym i stowarzyszeniom. 


raty | (Br, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Haga, 13 marca. 


-Bodinet Tageblatt* donosi: -Prezës mi- 
nistrów serbskich, Pasicz, zakomunikował jed- 
nemu z dziennikarzy, iż wojsko serbskie, liczą- 
ce z początkiem wojny 800,090 ludzi, w wal- 
kach z Austryą straciło 50,000 ludzi. Odwrót 
de i przez Albanię kosztował EMO 100,000 


ludzi. 
Pat M oi kami. 


Telegram a „Godz. Pol.*. 
Kołonia, 13 marca. 


Według doniesienia „Gazety Kolońskiej* 
pomimo nadzwyczajnego zabezpieczenia przez 
czwórporozumienie Salonik od strony morza, 
„jedna z niemieckich łodzi podwodnych zdola. 
-la storpedować wielki transportowiec pod 
Katharina. Okręt zatonął wraz z transportem 
bydła; zginęła prawdopodobnie również część 
wiezionego na okręcie wojska. 


KA. morae. 

Telegram własny „Godz. Pols. 

Waszyngten, 18 marca, 
Biuro Reutera donosi: Ażeby stwierdzić 
niewątpliwie, czy barka norweska „Sirius“ w 
dniu 9 b. m. została zatopiona przez torpedę, 
czy też wpadła na minę, sekretarz stanu Lan- 
sing polecił telegralicznie konsulowi amery- 


kańskiemu w Hawrze odebrać pod przysięgą 
zeznania ocalonych naa kan, 


zAłotżęcie: krążownika aniei ian. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“, 
Lsndyn, 13 marca. 
Biuro Wolifa donosi na podstawie komu- 
nikatu admiralicyi: U wschodniego. wybrze- 


ża wpadł na minę krążownik. pomocniczy 
„Fauvette“ | Utonęło 2 oticerów i 12 ludzi za- 


logi. 


m ia 


ld w Kopas (u. 


Telegram wlasny „Godz. Pol, 


Kopenhaga, 13 marea. 
„Lokalanzeiger“ donosi: Wszystkie więk- 
sze gazely wyrażają swe zupełne zadowolenie 


z wyniku norweskiej konfereneyi ministrów. 


„Berlingske Tidende“ pisze: Przebieg i wy- 


podczas tych surowych s owiewa nas jak 
tchnienie wiosny. © ~ RE 


| oe 1 dziś tutaj z kwatery glównej 


wa r A z EE CP TE TC TE E E A O EPT W TTE TY EE RE YE e iiaa paan E N i Z a w naa) 


granatów ręcznych. Warsztaty do wyrobu m 


TOBOWA v. Ebner-Eschenbach v ur. się w mes D 


: NJ W ki it. 
| Telegram wlasny „Godz. Pole. 


| Berlin, . 18. marca, 
Temps“ dóndsi o następującem zajściu, 


które miało miejsce w Kairze: Około 500 re. - 


zerwistów egipskiego oddziału w. ciągu trzech. 
godzin demonstrowało przed: palacem' sultana, > 
czemu nie przeszkadzała policya. Gdy nastę. 
pnego rana ponownie rusżył pochód demon 
strautów, których skarg wysłuchał prezes mi. 


'nistrów, nastąpiło poważne zajście skutkiem © 


tego, że 20 kawalerzystów. angielskich, BĘ a 
bno bez rozkazu dało salwę do demonstran. 
tów i zabilo, $ 8 osób. | 


W lim Kb 


3a RR własny „God. Pol“ i 


Berlin, 13 marea. | 


"Biuro Wolffa donosi: Spóźniona depesza, | 
zd. 6 marca otrzymana przez tutejsze. posel. 
stwo chińskie potwierdza zdobycie Suf 
Wojska powstańcze poniosły ciężkie straty w l 
ludziach i materyale, oraz utraciły tysiąc Bo 
ległych i stu rannych. Wojska generała Lun: - - 
ga, dowodzącego wojskami prowineyi 4. 
Kwangsi, w pochodzie na niezależną prowin= 
cyę Yunnan zdobyły przesmyk Pograniczny į > 


znajdujące się tam fortyfikacye, poczem ru. 


szyły przeciw Yunnaniu. Wojska. prowincyi . 
Hunnan maszerują na Kneichow_ i dotarły 
właśnie do granicy obu prowincyj. Bitwa pod 
Mayany zakończyła się. mon „wojsk 
rządowych. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Genewa, 13 marea. 


_ośsiecha. Zig. « donosi: Według wiado- 
mości dzienników francuskich otrzymanych z 
Madrytu, projekt hiszpańskiego ministra woje 
ny Lugue, przedstawiony komitetowi obrony, 
naroduwej przewiduje utworzenie armii ño- 
woczesnej, złożonej z 500,000 ludzi. Nie liczące 
gwardyi cywilnej, żandarmeryi i straży cel- 
nych, wojsko liczy obecnie 139,000 ludzi, z 
których na Hiszpanię przypada 80,000 ludzi, 
na Afrykę 51,000, na wyspy Balearskie 4,200 
i na Kanaryjskie 2,000. Prócz. piechoty, arty: 
leryi i kawaleryi mają być utworzone oddzi. 
ły karabinów maszynowych, automobilowe. 


teryału wojennego mają być powiększon 
prócz tego do „wyrobu pocisków mają 
przeznaczone również niektóre prywatne: 
my przemysłowe. Generał Lugue określił 
koszta na 250 milionów pesema 


Ę $ 


Przemyt niemiecki 


Telegram Ma „Godz... Pol.*. 


Berlin, 13 marca. 
Na walnem zgromadzeniu związku hutnie 
ków niemieckich, które odbyło się w Diissele 
doriie, zastępca kierownika, doktór Peiers 
opisał obecny Świetny stan niemieckich: kos 
palni rudy żelaznej, oraz zaznaczył, że wszyste 
kie przeszkody dałyby się usunąć przy współ 
działaniu wiadz, poczem umotywował: szczes 
gółowo, że Niemcy potrafiłyby zaspokoić wlas 
sne zapotrzebowania pod względem rud man“ 
ganowych niezależnie od długotrwałości woje” 
ny, oraz, że zadano kłam przewidywaniom aneo 
gielskim, głoszącym, że wojna zdawna już po 
winna byla zakończyć się z powodu braku w. 
Niemczech manganu. Mówca dodał, że. {0 Sa- 
mo mógłby stwierdzić w stosunku dò wsze 
kich innych środków pomocniczych słosowar 
nych w przemyśle żelaznym. 


U M INY ŻĘ Mac, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Londyn, 13 marca. 


Biuro Wolffa donosi: Górnicy północnej > 
Walii i Anglii środkowej zażądali podwyżki 
płacy o 5 proc. Urząd pojednawczy wsirzy- * 
mał swą decyzyę. Rząd odmówił podwyżki 
płacy. wykwalifikowanym robotnikom. Komi-. 
tet robotniczy postanowił niezwłocznie Tozwa- 
żyć tę sprawę, gdyż odmowę uważa za niet- 


„sprawiedliwioną wobec pea: produktów. s 


spożywczych o 40 procent.. 


siert Mayi v Er kodak, © 


Telegram hay „Godz. Pol.*. za 
Wiedeń, 12 marca. | 
Powieściopisarka Marya v. Ebner-Eschen= 
bach, zmarła tu dziś na zapalenie: płuc. Ba” 


cieć 


Telegram własny Godz, Pol.‘ 
„Berlin; 13 marca. | 
Kanclerz państwa dr. V. Bethmann Hollweg, 


1 fra dł rowów stroik, 


` Korespondent pisma „Svenska Dagbla- : 
det“ pisze o niebywałem mnóstwie SZCZU> - 


- rów we francuskich rowach strzeleckich, | 
co następuje: . 


Wazę Boy 


Jednem znajwiększych utrapień Łółalarzy 
polu bitwy są szczury, które w coraz więk» 
|  gromadach: przybiegają ze wszystkich | 
n i formalnie napełniają rowy strzeleckie; | 
oraz nakrywki. Pomimo więcej, niż prymityw= 
nych urzędzeń do spania, niejeden - żołnierz . 
ógłby spocząć w nocy, gdyby mu szczury, nie 
p ożarły przedtem materacu i nie spacerowały 
w noey po derze i po twarzy. Jedynym Środ- 
iem ochrony jest gęsta siatka druciana, po- 
dobna do siatki od miskitów, którą się zasła- 
a twarz. Ale drut taki jest rzadkim artyku» 
m na polu bitwy, dlatego niewielu ma ten 

środek ochronny. 


Przytem szczury pozbyły się = «io 


wale nietylko w nocy, ale i wśród jasnego. 
nia. Jeżeli: kto pozostawi gdzie co do jedze- 
ia, tylko się odwróci — natychmiast kęsek 
niknie, Z bielizny, kióra nie jest schowana w 
rnistrze, znajdzie żołnierz po krótkiej nieo- 
Śchości resztki hiiek. Inny żołnierz pisze w 
krywce list do rodziny, ale przerywa pisa- 
ie, ponieważ go wołają do rowu. Zostawia za-. 
em papier i pióro. Gdy po upływie pół godzi- 
y wraca, papier zniknal, a z pióra pozostały 
ogryzione drobne kawałeczki. 
= Bzezury wprost potwornie się mnożą. Sa- 
lica w przeciągu pięciu tygodni ma dziesięć 
łodych, może zatem w przeciągu roku wydać 
na świat przeszło sto szczurów. Szczury gryzą 
wszystko, środki żywności, odzież, bieliznę, 
papier, skórę, cygara. Nie zatrzy mujia się tvliko 
-w rowach strzeleckich, lecz szerzą się także w. 
 baferyach, w Jazarętach, magazy nach, piekar- 
“niath. Stwierdzono, że pogryzły balon, uwiaza- 
ny, Oraz aćroplany w ten sposób, że nie można 
"było ich używać. Szkodę, jaką wyrządza szczur 
„codziennie, obliczono na.1sfen. przeciętnie. 
"Milion szczutów. zatem požre codziennie około 
15, 000 marek, w miesiącu około 450,000 mk. 
Ale szkoda nie ogranicza się do strat ma- 
teryalnych, stwierdzono, że szczury przenoszą 
"i rozszerzają najniebęzpieczniejsze zarazy, w 
pierwszym rzędzie dżumę, ponieważ nadzwy- 
„czaj łatwo przyjmują bakeyl dżumy, a zarazę 
©, przenoszą muchy i inne owady z nieżywych 


- szczurów na ludzi.. W ostatnim czasie „przeko- 


 szóżiry na 


Na polu bites i toczy sie aea a > 


ta walka przeciwko szczurom .Żołnierze zabi- 


sidła, albo strzelają. Ale te wszystkie sposoby 


waż w miejsce zabitego szczura przychodzi 10 | 
albo 20 innych. Najlepszymi tępicielami szczu- 


Ognień aleotyiadelskiej attyleryi Po 


września, pociągnął za sobą gdzieniegdzie '0- 


codziennie godzinami w ciasnych, 
jemiankach; to wyglądanie sposobnej . chwili 
rzed każdem wyjściem z rowu, po to tyłko, 


go batalionu w przeciągu 24 godzin pada trzy, | 
czy cztery tysiące granatów: te wszystko jest | 


ścią: to zrywa nerwy! 

< Mimo to humor i dobre usposobienie nie 
szczalo załogi odcinka Beauraim. 
oświadczenie wojenne i niestrudzona pilność 
maądziły na tej przestrzeni wszystko, €o 
eży do wzorowej pozycyi, Głębokie rowy 
>0życyjne i łącznikowe, 
zymane przeszkody z drutu kolczastego, zie- 
mianki tak umocnione, jak tylko na to pozwa- 
| polowe środki techniczne, wystarczające, 
cznie założone linie komunikacyjne. „Niech 


pewne każdy žołmerz, 


o zwykłego syku i trzasku granatów p 


jem już nie ostry trzask, raczej głuchy grzmot, 
oprzedzony wstrząśnieniem, które wy 


sklepionych piwnicach, a w kamieniołomie, 25 


‘Po kilku sekundach zaczął z wielkiej wy- 


strachu przed człowiekiem i są wprosi zu- 


walki nie dają rezultatu pożądanego, | 


rów 84 PSY, oe i wladza wojsko- : 


wianie się i drżenie murów w głębokich, 


Ra pomoc. żołnierżom. 


bomby. cuchnące i inne bomby z trującymi ga- 
zami. 


nieprzyjaciel ostrzeliwał go bombami z. gaza- 


| nych przez gazy, rozwijające się przy bombar- 


| wszystkich większych portach można byłó od | 


| 


al 


jają je kolbami, topią, palą, trują, chwytają w- 


atm 


Wspomnienia z wrześniowej ołonzywy traneuskiej l 


wej, wzmagający się coraz bardziej od połowy 


ary w placówkach strzeleckich i da? siężołnie- 
om we znaki; Ta konieczność przebywania 
ciemnych - 


wa. fostżnowiła: „tmobiizować”. 1,200 = 


twy używa się teraz podbny ch środków. Pewien 


EEEE OPAC CRC arwana YE WE a wada atwo 


a: 


A 


czonych psów, które ma wysłać natychmiast 
Znakomitą trucizną na szczury okazały się 


‘Pewien oficer francuski opowiada, że 
musiał na pewien czas opuścić rów, ponieważ 


mi trującymi. Gdy później powrócił do rowu, 
znalazł setki nieżywych szczurów, zaduszó- 


dowaniu. Zresztą nie jest to nowością, bo we 


| wielu. lat widzieć napełnianie dymem wielkich 
parowców, poczem majtkowie wyrzucali: W Imo- 
rze szczury łopatami i wymiatali je. Na polu bi- 


lekarz, który chciał dom opuszczony urządzić 
dla rannych, spostrzegł, że w nim jest mnó- 
"stwo. szczurów. Kazał więc pozamykać dobrze . 
"drzwi i okna i postawić naczynie z formolem, 
służącym do deżyniekcyvi. Po kilku godzinach 
„nie zastał już w domu żywego szczura. 


W ostatnim czasie instynkt Pasteura do- ; 


pomógł do tępienia szczurów, dając admini- 
stracyi wojskowej do dyspozycyi: kilka środ- 


ków bardzo skutecznych. Jednym z nich jest i 
- kie porty neutralne, co jest wzbronione prze- 


surowica, którą się wszezepia szezurom, i któ- 
ra wśród. nich powoduje wybuch zarazy. Wy- 
starczy wszczepić surowicę kilku szczurom; je- - 
żeli nie zetknie się bezpośrednio ze środkami. 


żywności dla żołnierzy, natenczas niema nie- 


bezpieczeństwa dla ludzi. Innym środkiem 
jest nader silna trucizna, produkowana z ko- 
rzenia rośliny, której nazwę zachowuje się w 
tajemnicy. Ludziom ani psom ta trucizna nie 
szkodzi, matomiast wystarczy dziesiąta część 
miligrama, aby natychmiast zabić szczura. 

W jednym francuskim rowie strzleckim w 

ten sposób przez jedną noc zabito 420 szczurów. 

„Podobno instytut Pasteura, zachęcony tym re- 
'zmitatem, wysyla codziennie na ironł 1, 200 lis. 
 trów tej trucizny. ` 


waz cca ew 


- Miska ih Hieniec, 


Amerykański Goan Krzyż wydal nie- 
. dawnó przez ambasadora Sharp'a i Page'a za- 
jewnienie do rządów francuskiego i angiel- 
skiego, że obejmuje kontrolę nad rozdziałem 
mleka kondensowanego dla dzieci, dowiezio- 
nego do Niemiec i Austryi z Ameryki, jeżeli 
tylko rządy te zwolnią przepisy Diokady i zgo- 
dzą się na ten dowóz. 

> Rząd franeuski nadesłał śapwiedź, iż z 
-powodów militarnych nie może przychylić się 


do tej prośby i dopuścić mleka do panstw cen- 


"tralnvch. Wielka Brytania odpowiedzi ieszcze 
nie dała, ale zapewne zajmis tasie same sla- 
nowisko, jak Fralicya; ac J 


bet g: mani jeny Fani ii. 


© „Times“ donosi, że w konferencyi, która 
ma się odbyć w Paryżu, celem zawarcia ukła- 
du ekonomicznego dla zbojkotowania Niemiec 


F 
à 


owiciele: Japonii, Ae i Serbii. 


1 Bil: ziemi, iaee Mimowoli spojrzeli- 
śmy po sobie,“ Przez 18 miesięcy wojny prze- | 


AE 


+ 


żyło się już spóro ognia działowego, to była 
jednak specyalna marka”, jak mawiają nasi 
żołnierze. Wyszliśmy obejrzeć wyrwę — w 
środku ubitej drogi wiejskiej głęboki lej o ob- 
wodzie 4 m. zaś głębokości 3 m. Po 10 minu- 
tach następny strzał. Mały, dobrze zachowany 
domek zamienia się -w kupę gruzów: sklepio- 
na piwnica przebita, czierech ludzi zasypa- 
nych. Blady jak kreda, pyłem okryty sanita- 
ryusz, który stał tuż obok domu, zawiadamia 0 
wypadku i natychmiast rozpoczyna się akcya 
ratunkowa; po długim czasie udaje się wydo- 


| słać 3 trupy. Na wołanie odpowiada ktoś, po- 


eby w szałonym pośpiechu z narażeniem ży- 
cia, skorzystać ze sposobności, ten piekielny j 
zamęt, który powstaje, gdy na odcinek jedne- 


lla najlepszego żołnierza więcej, e hyi 


Długie ; 


| 
| 


szerokie, dobrze u=. 


róbują tędy przedostać się!“ — tak myślał 


: Po południu, 20 września, przyłączy! się | 


ych jakiś obcy. dźwięk... Rie był to zwykly. 
strzal. Zrazu zwolna rosnący szum czy huk, po- 


L pod ziemią, oderwało wielkie złómy skal- 


ości Pada” grad kamieni, odłamków Sio 


znają głos sierżanta. Zdołano otworzyć małe 

wgłębienie, w które jest wtłoczony. Mówi, że 
o ile się mu zdaje, nie jest raniony. Ludzie 
pracują na zmiany, pot spływa z twarzy. Je- 
. den z nich stoi w otworzę, gdy nagle ktoś krzy- 
czy: „Uciekaj, wali się!” — Kilkanaście rąk 
chwyta i wyciąga ratującego, potężna masa 
-gruzu spada — potem cisza. Ludzie patrzą na 
siebie ze zgroząl Po godzinie wydobywają 


czwartego trupa. 


Tymczasem granaty-olbrzymy ryczą i ryją 
dalej. "Telefon odzywa się: „Przy trzecim plu- 
tonie okop rozbity, ludzie uratowani, jeder 
żołnierz raniony“. Z pierwszego plutonu przy” 
chodzi rozkaz: „Prawy półpluton ma opuścić 
ziemianki, grozi im zawalenie“. „W jakim sta- 
mie sa rowy łącznikowe?". „Miejscami olbrzy- 
mie wyrwy, ale zresztą przejść można”. W 
przestankach pękają dalej liczne granaty ma- 
łokalibrowe; czterech lotników kraży 2 furko- 
tem pod bladoniebieskiem, wrześniowem nie- 
bem. 


Nareszcie mrok okrywa ziemię; czasem 
tylko przelatują nad pozycyą nieliczne granaty 
_ polowe. Oznacza to coś w rodzaju spokoju wie- 
czOorTnega. Teraz rozpoczyna się robota. O zu- 
-pełiem doprowadzeniu „rowów. dò porządku 
niema co myśleć, Przez te 9 czy 10 godzin 
ciemności trzeba narazie umożliwić przejścia 
przez rowy łącznikowe, a przedewszystsiem 
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Z ramienia rządn angielsziego uczestni- 
czyć będzie w konłerencyi minister Bonar 
Law i Runcinan. Bonar Law reprezentować 
będzie również i kolonie augielskie. Przedsta- 
| wiciele angielscy mają instrukcye, aby parli 
do układu, paraliżującego przemysł niemiecki 
1 austryacki na przeciąg kilkunastu lat przy- 
najmniej. Omawiane będą również sposoby, 
aby zagrodzić państwu. niemieckiemu i au- 
stryackhiemu drogę do zaciągania kredytu za- 
granicą i kwestyę usunięcia. kapitałów nie- 
, mieckich z przedsiębiorstw angielskich, rosyj- 
skich, francuskich, japońskich, belgijskich, 
serbskich i włoskich. L (AT. 


W rawie e boży Niomier. 


Stany Zjedńócóne | jak wynika z pism a- 
merykańskich, postawiły Anglii w sprawie 
blokady Niemiec trzy pytania do odpowiedzi: 
1) Czy blokada jest rzeczywiście skuteczna, 


„gdyż według przepisów prawa międzynarodo- 


wego tylko w tym wypadku można ją uważać 
za obowiązującą. 2) Czy blokadę stosuje się 
bezstronnie dla okrętów wszystk.ich krajów i 
po 3) Czy blokada usiłuje blokować lakże ja 


pisami prawa międzynarodowego. (WAT.). 
erzplopeu Apd tpoq SIL nuBjs e1Mozów Wp 


Fonigize m TWO: "CJĘ di ika. 


„Dzień“ donos, że przywódca powstań- 
ców chińskich, Tsen - Jhun - duau, który nie- 
dawno spotkał się w Toki? z Sun - Jatsenem 
i powrócił do Yunnanu w towarzystwie gene- 
rala Pai - Wen - Wei, przekaza! na cele wojen- 
ne powstańców 20 milionów dolarów, 


W gazecie „Forinightly Rewiew” kore- 
spondent wojenny, Price, zaznaszył. że Valona 
jest obecnie ważniejszym punktem niż Darda- 
nele. Anglia powinna wszelkiemi siłami po- 
przeć Włochów, ażeby mogli oni utrzymać się 
przy Valonie. 


p_e 


ZALLGNO | B jepoi iske: TW yiskig, 


Donoszą z Tokió, że Mikado przyjął księ- 
cia marszałka Qyamę, wielkiego pieczętarza, 
Yavagatę, prezesa Rady tajnej, prezesa minis 
złrów hrabiego Okumę, a wreszcie Ishii, mini- 


; stra spraw zagranieznych. na długiej audyen- 
4 cyt, której treść zachowane w tajemnicy. 


Z 
wielu oznak wnosiź jednak można. że na kon- 
ferencyi tej omawiano sprawę zbliżenia ukła- 
dów prowadzonych pomiędzy d. kterem baro- 
nem Mołano a Sazonowem i K zakuwem w 
Ishyi. Sprawę zbliżenia japcńsko - rosyjskie- 
„ge omawiano również w Tokio Malewski - Ma- 
lewicz i podminister spraw zagyanicznych Shi- 


i dehara. 
-po wojnie, będą brali udział również przedsta- ; I 


Liia tali jura fi „tlok il Monastyr. 


Między władzami WańeakieGi a władza: 
mi greckiemi doszło do porozumienia w spra- 
wie strzeżenia linii kolejowej między Saloni- 


"kami a Monastyrem przez wojska francuskie 


i greckie. (WAT.). 


Zamach na Yan-Shi-Kaja. 


„Daily News“ podaje następującą wiadoó+ 
mość: W Pekinie dokonywują się w dalszym 
ciągu liczne aresztowania z powodu. planowa» 
nego zamachu na życie Yan-Shi-Kaja. Między 
innymi zostali aresztowani: prywatny sekre= 
tarz prezydenta, oraz jego starszy sługa, który 
nie opuszczał go od czasu urzędowania na Ko- 
rei. Oprócz tego aresztowano wielu oficerów i - 
żołnierzy gwardyi, jak również wiele osobisto- 
ści, stojących blizko rządu. Niektóre pisma u- 
trzymują, że zamach był planowany przez 
młodszego syna Yan-Shi-Kaja, który zdradza 
tendencye republikańskie i utrzymuje stosun= 
ki z rewolucyonistami. Jedno z pism japoń- 
skich utrzymuje, że spiskowcy zamierzali, 0- 
prócz Yan-Shi-Kaja, zamordować również jego 
najstarszego syna, Juan-Kedina. 


Cholera W w igi 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Czerniowce, 12 marca. 


-W miejscowościach położonych na linii 
frontu rosyjskiego w Bessarabii i na Podolu, 
a zwłaszcza w miejscowości Bresekaronin na. 
graniey bessarabsko - rumuńskiej panuje od 
pewnego czasu cholera. 


Tyin W [MO 


Telegram własny „Godz. Pol“, 


Wiedeń, 12 marca. 
Według „Neue Freie Presse"  „Russkije 
Wied.“ donoszą, iż w Moskwie panuje tyfus, 
który zabiera liczne ofiary zwłaszcza z pośród 
uciekinierów z prowineyi nadbaltyekich. 


Lawiny na froncie włoskim. 
Telegram iiy „Godz. Pol". 


Bern, 12 marca: 


W strefie włoskich operacyj wojennych 
zdarzyło się kilka wypadków z lawinami 
śnieżnemi. W Val Terragnola lawina zmiaż. 
dżyła 9-iu żołnierzy, w Agardino pięć osób cy 
wilnych, w Sottogna 20. RE 


SES 
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uczynić rowy strzeleckie znowu żdatnemi do 
obrony. Piła, kilof i łopata pracują noc calą. 


- O szarym świcie obchodzą komendanci 
| kompanii pozycyę; dzięki wysiłkom zdołano 
"wykonać co było najniezbędniejszem. I rozpo- 
czyna się na nowo: od w pół do 8 rano grana- 
ty polowe, od dziesiatej pociski 22 i 28-centy- 
metrowe, walące do wieczora, 2 krótką przer- 
wą obiadową. Złe wieści nadchodzą zewsząd. 
Jedna grupa po drugiej zostaje bez dachu. Zie- 
mianki są starannie osłonione przed pociska- 
mi średniej artyleryi (15 — 18 em.) wałkami 

iasku, belkami, kamieniami brukowemi, na- 
sypami z ziemi; mocne piwnice podparte są 


grubemi belkami, ale przeciw tym potworom. 


nic nie obroni. Tak mija 5 dni. Każdy dzień 
wyrywa ofiary, zużywa nerwy, niweczy wszy» 
stko; cokolwiek  niustraszona wytrwałość w 
ciągu nocy naprawi. 


A 25 września rozpoczyna się ogień hura» 
ganowy. — Setki dział rozmaitych kalibrów 
wypluwają granaty na odcinek, tyle, ile tylko 
rury wytrzymać mogą. Blizko 7,000 naliczono 
jeszcze w pierwszych dniach. Teraz liczenie 
jest już niemożliwe i bezcełowe. Każdy wie: 
ogień huraganowy na trzech odcinkach — to 
wystarcza. Nowością są granaty fosiorowe, tem 
nieprzyjemniejsze, że pogoda się zmieniła. 
Mgła i deszcz wiszą nad pozycyami, gniotą ga- 
zy trujące ku ziemi i wtłaczają je do rowów i 
ziemianek. Z drugiej strony słota zapobiega 
pożarom, które z pewnościąby podczas suszy 
wybuchały, skoro mimo deszczu palą się zielo- 

ne drzewa i wilgotne mchy. U niektórych lu- 
dzi występują o bjawy zatrucia. Zdarzają się 
także wypadki śmierci. Mnożą się również stra- 
ty, spowodowane odłamkami granałów į za- 


5 m. pod złemią już nie chronią. Sama komora, 
glęboko pod ziemią wykopana, zdoła jeszcze 
wytrzymać, ale wybuchy pocisków zasypują 
nieraz wejścia. Połączonym siłom zasypanych 
i ich zewnatrz pozostałvch towarzyszy udaje 
się przeważnie otworzyć dostęp powietrza. ale 
straszliwego położenia w 7 sypanej coraz du- 


sypaniem, Nawet ziemianki wykopane na $—. 


szniejszej ziemianee, nie wytrzymują nawet 
najsilniejsze nerwy — ludzi trzeba koniecznie - 
wycofać, 

Często w pobliżu wybuchających pocisków 
pękają żołnierzom bębenki w uszach. 

Jak działa ha żołnierzy ta największa prós 
ba wytrzymałości? Za jaką sprawą dzieje się, 
że ci ludzie po długich dniach tego piekła je- 
szcze walczą oko w oko ręcznemi granatami 
i białą bronią, walczą — i zwyciężają? 

W takich godzinach każdy odczuwa trwo- 
gę. Przynajmniej niema potrzeby nazywania 
uczucia inaczej. Ogarnia ono nawet najwalecz- 
niejszych w tych sekundach, które poprzedzają 
wybuch zbliżającego się z szumem pocisku. 
Wprawdzie wszyscy są gotowi umrzeć, jeśli 
tak być musi, są także tacy, którym niezbyt na 
życiu zależy; a jednak śmierć nigdy nie jest 
pożądanym gościem. Nawet znużonego życiem 
zgrozą przejmuje myśl rozwarcia tych wrót, 
które każdy chętnie omija. A tu przecie. wal- 
czą młodzi jęszcze, pełni życia ludzie, walczą 
o powrót pełen chwały; gotowi są wprawdzie 
własnem życiem okupić, ocalić towarzysza, ale 
wtedy tylko, gdy tego konieczność wymaga. 
Kto mógłby żądać od nich zimnego stoicyzmu 

w chwili, kiedy śmierć nadlatuje i wyłania się 
danie „Ty, czy ja?“ 

Michal Ney, marszałek irancuski, którego 
cesarz Napoleon nazwał „najwaleczniejszym Z 
walecznych*, zapytał raz w towarzystwie oł- 
cerów: „Pokażcie mi takiego głupea, co ntrzy= 
muje, że nigdy trwogi nie zazna ** Kto śmier- 
ci zajrzał w oczy, ten wie: trwoga jest instyn= 
ktem samozachowawczym, czemś przyrodzo- 
nem, waleczność jest pokonaniem tego popę: 
du; odwaga jest nateżeniem nerwów, siłą Woe 
li, która umożliwia przezwyciężenie się. Tchó- 
rzostwo: to uleganie popędowi natury. Różne 
są czynniki, które stwarzają zwycięską moc 
woli. Jednem z najbardziej rozpowszechnio- 
nych jest uczucie wstydu: „Jeśli stchórzę, ko- 
ledzy powiedzą: „Tfu, do dyabła!* Tego oba» 
wia się każdy, a obawa wstydu silniejszą jest 
od obawy Śmierci. 


Wykorzystanie przez.konsorcyum ksią- 


żęce ówczesnych warunków z krzywda dla 
warszawskiego zarządu miejskiego wytwo- 
rzyły pewną, zresztą całkiem uzasadnioną 
niecheć do książąt: Czetwertyńskiego, Ra- 
dziwiłła, Woronieckiego, oraz ich sateli- 
'tów — Hermana i Spokornego, oraz dąże- 
nie do wyeliminowania przedsiębiorstwa 
tramwajowego z pod wpływu i opieki tych 
izi Droga ku temu znalazła się. Okól- 
ia wprawdzie — ale pewna: zrzec się pro- 
jektu tramwaju elektrycznego i wybudować 
iramwa] pneumatyczny systemu inżeniera 
Mękarskiego. Sprawę 383-milionowej po- 
A rezki miejskiej rząd rozstrzygnął zgodnie 

życzeniami magistratu. Pieniądze więc 
a budowę nowego tramwaju były. Spe- 
cyalna tedy komisya wyjechała do Paryża, 
Nantes i La Rochelle, aby zbadać system 
takcyi pneumatycznej. Okazało się, że 
aczkolwiek koszta eksploatacyi przy syste- 
mie trakcyi pneumatycznej są o 20 do 30% 
wyższe, aniżeli przy trakcyi elektrycznej z 
górnym przewodnikiem — niemniej system 
Mekarskiego posiada duże zalety wogóle — 
zaś dla Warszawy, wobec opiątania magi- 
stralu przez miejscowe i petersburskie 
wpiywy, jest poprostu deską ratunku. Za 
systemem trakcyi pneumatycznej wypowie- 
dzieli się także przedstawiciele spoleczeń- 
stwa polskiego w osobach pp.: K. Obrębo- 
wieza, Ś. Drzewieckiego, A. Świętochow- 
skiego i W. Dubeltowicza. Sprawa przed. 
stawiała się jasno. Przedewszystkiem od- 
padali pp.: Czetwertyński, Radziwiłł, Wo- 
roniecki, ich rzekoma „specyalnością* był 
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bowiem tramwaj elektryczny. Następnie | & 


przy systemie Mekarskiegý wszystkie robo- 
ty można bylo wykonać w kraju — podezas 
kiedy najdroższe obstalunki dla systemu 
trakcyi elektrycznej z górnym przewodni- 
kiem trzeba było zamawiać zagranicą, Wre- 
szcie przy budowie tramwaju pneumatycz- 
iego ustawały wszystkie więzy, nalóżone 
przez kontrakt z dn. 14 stycznia 1903 roku, 


można więc było budować wytwórnię ście- 


nionego powietrza, przeprowadzić sieć rur 
z powietrzem, obstalować wagony i już pier- 
wszego stycznia 1907 roku, czyli nazajutrz 
po ekspiracyi ostatniego kontraktu z oe 
sorcyum książęcem, otworzyć na wszystkich 
liniach, zarówno starych, jak nowych, ruch 
wagonów pneumatycznych. Atuty, | jak wi- 
dzimy, ważne. Tem ważniejsze, 
nier Mękarski obowiązywał się w budowę 
tramwaju penumatycznego włożyć 1.200.000 
rb. i, zrzesając się zupełnie roli dostawcy, 
oraz przedsiębiorcy, pragnął być jedynie 
kierownikiem budowy. Tymczasem kon- 
sorcynm książęce, które nigdy grosza w 
przedsiębiorstwo nie kładło, nie rozumiało 
budowy bez dostaw jednej z firm, od któ- 
rej brało nawet pieniądze na łapówki dla 
decydujących sfer świata urzędniczego. 


Z 35-milionowej pożyczki narazie mo- 
żna było asygnować na budowę tramwaju 
elektrycznego tylko 4.800.000 rb. Później 
dopiero udało się fundusz zwiększyć do 
6.400.000 rb. Wobec tego Mekarski skla- 
dając, niezależnie od sum, asygnowanych 
przez magistrat, milion dwakroć -— przy- 
ezyniał się do zwiększenia sieci tramwajo- 
wej —— tak małej i tak niedostatecznej dla 

mieszkańców. Koszt budowy jednego kilo- 
metra linii pojedyńczej miał wynosić mniej 
więcej 120,000. Za pieniadze tedy Mekar- 
skiego można było ułożyć dziesięć kilome- 
trów w dzielnicach miasta z ludnością ubo- 
gą — na Powiślu, na tem Powiślu, które od- 
dawna z takiem upragnieniem daremnie 
czeka na tramwaj. 
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Jednocześnie z Mękarskim ubiegać się 
poczeli o budowę i eksploatacye tramwaju 
w Warszawie dwaj konkurenci. Pi erwszym 
była firma Westinghous — drugim zonsor- 
cum z pp.: Czetwertyńskim, Radziwiłłem, 

Woronieckim, Hermanem i Spokornym. O 
oe nie będziemy mówili: w ną- 
gistracie bano się go. Myślano, że chce du- 
žo zarobić na budowie, a potem rzucić eks- 
plcatacyę i z tego względu czyniono mu 
wszystkie wstręty, aby poszedł, skąd przy- 


szedł. W takich warunkach pozostali jedy- 
nie dwaj konkurenci: Mękarski i konsor- 
cyum. Wobec istnienia dwu całkiem róż- 


nych projektów (systemu trakcyi elektrycz- 
nej i pneumatycznej) konkurencyi w ści- 
slem znaczeniu nie było. Magistrat usilo- 
„wał tylko przeciwstawić jedne oferte dru- 
giej, aby tym sposobem pozyskać jak naj. 
dogodniejsze warunki. Oferta Mękarskie- 
go różniła się od oferty konsorcynm. Ró- 
nice były następujące: 
Mekar.  konsore. 
1) Koszi budowy jednego ki- 
lometra linii pojedyńczej. 
2). Przedsiębiorca wkiīia da 
własny kapitał w ilości  1.200.000 


121.000 128.000 
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Mak, 
3) Dochody miasta gwaran- 
towane: 
a) stałą suma 
b) procent od kapitału bu- 
dowlanego przez pierwsze 
4 lata 5,5%, następnie 
4) Na fundusz renowacyjny 
odlicza się % od kapitału 
budowlanego, ale dopiero 
po upływie 4 lat ekspl, 


402.000 402.000 


% 


8 % 


55 


0 4% 


5) Zysk czysty zgodnie z obydwoma 
oiertami dzieli się między miastem i przed- 
siębiorcą popołowie, niezależnie zaś od te- 
go przedsiębiorca otrzymuje jeszcze 20.000 
rb. rocznej pensyi. 

Warunki inżyniera Mękarskiego są 
albo zgodne z warunkami grupy ksiażę- 
cej, albo lepsze. Różnicę stanowi tylko 
fundusz renowacyjny: tu zero — tam 4%. 
Za to % od kapitału budowlanego tu ośm— 
tam pięć i pół. Że zaś fundusz renowacyj- 
ny w każdym razie zostałby zużyty i nie 
trafil do kasy miejskiej — tam dokąd bez- 
wątpienia traliłby % od kapitału budowla- 
nego — magistrat i z tych jeszcze wzglę- 
dów uważał ofertę Mękarskiego za dogod- 
niejszą i o budowę tramwaju  pneumatycz- 
nego wystąpił do władz wyższych. 

Ale decyzya władz rosyjskich była kró- 
tka: system pneumatyczny wykluczyć. Stąd 
już do celu krok jeden: budować tramwaj 
elektryczny na warunkach, złożonych przez 
ks. Czetwertyńskiego, Radziwiłła, Woro- 
nieckiego, Hermana i Spokornego. 16 lute- 
go 1905 roku przed rejentem Aleksandrem. 
Stabrowskim — zawarto nieszezęsny akt, 
mocą którego jedną z ważniejszych gałęzi 
gospodarstwa miejskiego oddano w ręce . 
książęcego konsorcyum na okres bardzo 
długi — "bo do pierwszego stycznia 1922 
roku. 
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Łatwiej przejść wielbłądowi przez ucho 
igielne, niż dostać się do archiwów rosyj- 
skich instytucyj j rządowych i poszukać ra- 
chunków, lub je sprawdzić. Tam wszystko 
jest tajemnicą. Nie chcą uchylić zasłon ze 
swoich ezynów i jak. krety nienawidzą Świa-. 
tla. Światło przeprawia ich o kataraktę i 
zagrażą utratą wzroku. 

W rosyjskich instytucyach rzadowych 
czerpanie danych, rzucających światło na 
czyny urzędników, uważane było jeżeli nie 
za zbrodnię, to przynajmniej za grzech. Ta- 
ki już system. Gdzie, poczynając od mini-. 
stra, a kończąc na rewirowym, wszyscy są 
prawodawcami, gdzie ludność uważana jest 
za stado; gdzie gromady urzędnicze, jak po- 
lip wżerają się w organizm speleczny, nisz- 
czą tkanki, psują krew, paraliżują . uczci- 
wość, wypaczają charakter, zarażają całe 
prowincye; gdzie tajny okólnik znosi jawny 
przepis prawa, popiera wszelką zbrodnię, 
wszelki występek, wszelki | czyn do morder- 
stwa włącznie — tam tajemnica papierowa 
musi być osłanianą powagą władz. Ostatnie 
rewizye senałorskie, oraz wynikłe z nich 
procesy wydobyły na światło dzienne tyle 
ohydy rosyjskiej, że pod względem złodziej- 
stwa, rabunku, zdzięrstw i zdrady państwo- 
wej palma pierwszeństwa musi być nietylko 
uznana, ale wprost zaprzysieżona przez obie 
półkule cywilizowanego i barbarzyńskiego 
świata na rzecz systemu rosyjskiego. 


Urzędnik sam zazwyczaj nie kradnie: 
nie może — musi mieć pomoc zzewnatrz — 
pomoce poza instytucya — pomoc w zeniłym 
członku społeczeństwa. Ostatni jest pretek-. 
stem — podpor 'a, narzędziem. Nie od dziś: 
oddawną: odtąd, odkad na Rusi złodziej- 
stwo powstało — od Ruryka i Olgi. Więc 
od Ruryka i i Olgi „na świętej Rusi“ zorgani- 
zowały się dwa rodzaje bandytów: bandyci 
w mundurach, ozdobieni znakami carskiego 
wyróżnienia, oraz bandyci we frakach, ude- 
korowani oznakami cichej sympatyi i gorą- 
cego współczucia urzędników. 

Pierwszą instytucvą, w której rozpa- 
trywano sprawę tramwaju elektrycznego, 
był magistrat m. Warszawy — druga kance- 
larya warszawskiego general - gubernator- 
stwa, trzecią ministeryum. Osobisty skład 
radców w 'arszawskiego magistratu pod 
względem moralnym na owe czasy szwan- 
kował. Prawda, byli tam ludzie nieskazi- 
telnej uczciwości, jak inżynierowie Mościc- 
ki i Rudnicki — ale „byli też iinni. Kance- 
laryą generał - gubernatorstwa zarządzał 
Mienkin — drugim zaś wydziałem kan- 
celaryi, gdzie “wlas śnie decydowano spra- 


wy miejskie Królestwa —  Litwinskij. 
Obydwaj zwyczajni złodzieje. QG Lit 
winskim mówić nawet nie warto. Dzię- 


ki artykułom, ogłoszonym Swego czasu W 
„Gońcu“, wdrożono śledztwo i oddano o 
twińskiego pod sąd. 


(QD. c m. 
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Dzi Ś: "Matyldy Kr. 
Jutro: Klemensa. 


Widowiska, 
Teatr Polski. Dziś Koło literacko-dramiatyczne 
odegra tryptyk satyryczny: „Frania“ Gorczyńskie- 
go, „Poranek weselny Anatola“ Schnitzlera i i „O- 
WaS” Czechowa. 


| mapa) 


Rocznice. 


Dnia 14 r. 1440. W Kwidzyniu (Marienwerder) 
zbiera się zjazd ziemian i miast 
pruskich, działających przeciwko 
Krzyżakom. ` 


onika łódzka. 


Pomoce blein. 


Ze świeżo opracowanego sprawozdania z 
działalności Delegacyi niesienia pomocy bie- 
dnym przy magistracie, wyjmujemy niektóre 
ciekawe dane: 

Od dnia 1 sierpnia 1915 r. do d. 1 b. m. 
Delegacya wydała wsparć na sumę 2.695.264 
marek. W sumie tej mieszczą się również za. * 
pomogi na węgiel w miesiącach zimowych. 
Liczba osób, korzystających obecnie z wsparć, 
wynosi 72 759 dorosłych i 58,946 dzieci. 

Istniejąca przy Delegacyi kasa pożyczko- 
wa udziela pożyczek 183 osobom, w kwotach 
wahających się między 9 a 60 mackami mie- 
sięcznie. Do tego czasu. wydano pożyczek na 
sumę 90.982 mar. 

Sekcya kobiet dla pielęgnowania bied- 
nych chrzęścijan w czasie od 1 grudnia 1915 r. 
do 1 b. m. udzieliła pomocy w. 49.898. wypad- 
kach, co tygodniowo wynosi 3,838. W szpita- 
lach umieszczono 343 osoby, w klinikach dla 
położnie 57, ambulatoryjną pomoc lekarską o- 
trzymało 7.487 osób, w domaeh lekarze odwie-- 
dzali 4.048 chorych. w tym czasie wydano cho- 
rym 65.200 funtów kaszy, 161.918 £ cukru, 
8,650 1. soli, 4,342 f. mydła, 11,095 f. węgla i t. 
p. Gotówką wypłacono 67,827 mar. | 

Takaż sekcya dla chorych żydów udzieliła 
„w tym okresie pomcy w. 37.100 wypadkach; w 
szpitaląch umieszczono 558 osób, pomoc ambu- 
łatoryjną otrzymało 5,096 osób, lekarską w do- 
mu — 2.743. Rozdano 29,935 E kaszy, 4.150 £. 
cukru i t. d. Gotówką — 29.003 mar. 

Dla tanich kuchni, znajdujących się pod 
egidą specyalnego komitetu przy Delegacyi 
wyznaczono za czas trzymiesięczny (do 1 kwie- 
tnia r. b.) 50,000 rb. Od niedawna wprowadzo- 
no wydawanie obiadów dzieciom szkolnym, 
korzysta z nich 5,500 dzieci. Od 1 grudnia do 
1 b. m. wydano w tanich kuchniach 3.409.575 
obiadów. Wydatkowano na ten cel 193.526 m. 
"W przytułku dla żebraków umieszczono 


260 osób. W dn. 8 b. m. było w tym zakładzie . 


180 chrześcijan. ER 

Komitet rozdziału  zagonków podzielił 
między biednych 4,400 zagonków. Obeenie li- 
czba ta ma być powiększona do 6,000. 


© puste płace pod zagonki. ! 

Nawiązując do odezwy łódzkiej Rady o- 
piekuńczej, zarząd Stow. właścicieli nieru- 
chomości zwraca się za pośrednictwem nasze- 
go pisma do ogółu członków, aby zaofiarowa- 
nia pustych placów pod zagonki dla biednej 
ludności naszego miasta niezwłocznie skiero- 
wywali do kańcelaryi Stowarzy szenia. 


B Komitetu tanich kuchni. 
Komitet tanich kuchni zawiadamia, że we 
wtorek dn. 14 b. m. będzie wydawana mąka 
ną chleb dla tanich kuchni, na 7 dni, w skła- 
dnicy przy ul. Piotrkowskiej Nr. 203. 
Osoby zgłaszające się po mąkę powinny 
posiadać upoważnienie od zarządu kuchni z 


wymienieniem ilości wydawanego chleba, o- 


raz kartki na chleb i pieniądze na mąkę, 

Komitet zawiadamia również, że wypłata 
zapom”g kuchniom za czas od 16 — 29 lute- 
go odbędzie się dnia 14 b. m., t. j. we wtorek, 
od godz. 10 — 12 przed poł tod 4 — 6 po 
południu. OLTA 


Zamknięcie piekarń. 

Centrala Komitetu rozdziału chleba i mą- 
ki w Łodzi poleciła zamknąć kilka piekarń, 
otworzonych przez niefachowców dopiero po 
wybuchu wojny. Właścicielom piekarni zam- 
kniętych zwrócono jednocześnie ich kaucye. 


Z taniej kuchni przy Resursie rzemieśln. 


W ciągu ostatnich kilku dni obiady w tä- 
niej kuchni przy Resursie rzemieślniczej 
chrześcijańskiej, Widzewska 127, wydawane 
były bez chleba. 
= Brak ten zrównoważono priez zwiększe- 
nie porcyj. 


. tynowska nr. 20, został karą pieniężną 20 rb., 


„rzeczna nr. 19, zostali na 1 miesiąc. więzienia ; > 


= 


A 11 sierpnia 1915 r. swoje zapasy metalowe - 


du skazany, ponieważ wbrew rozporządzeniu 


Z wydziału Sprłedkży ziemniaków. 


W. dniu onegdajszym wydział. sprędaży = 
ziemniaków przy Delegacyi zaprowianiawą. 
nia miasta otrzymał trzy wagony ziemniaków; a> 
W dniu wczorajszym na placu detalicznej - 

| sprzedaży Zieglera przy ul. a sprzeda. R 
wano ziemniaki BAROO ubogiej, 


Z bezpłatnych embalat ew , 
Wydział zdrowotności publicznej rz 
„gistracie m. Łodzi ustanowił: ione] pray ma > 


dzin przyjęć bezpłatnych chorych - przychod: - 
nich w ambulatoryach m. Łodzi, a mianowi. 


cie: 
W 'ambulatoryum miejskiem 


na R a 
- Baluckim, rano od ii do i, di. yaku 


Łukasiewicz 
(choroby wewnętrzne i. skórne) codziennie o. 


prócz świąt, od g. 1 do 3 pp. codz. dr. Próch. 
ner (choroby dzieci}. > Bi 
W ambulatoryum przy "szpitalu. dla dzieci 
im. Anny Maryi przy uł. Rokicińskiej: > 
Od godz. 9 da 10 rano, w środy i „soboty, 
dr. Czapliński (choroby nosa, gardła i uszu), 
Od godz. 8 do 10 rano codziennie, dE mi. 
Wąsowicz (choroby wewnętrzne), a. 
Od godz.'i do 2 po poł, w poniedziałki, Eo 
czwartki i soboty, dr. Karwowski (choroby s) 
chirurgiczne). sA) 
W ambulatoryum przy Tow. „Linas Hans: e 
dek“ przy ul. Cegielnianej 58: Od godz.. 10. 
- do ii rano codziennie oprócz sobót dr. leyk. - > 
son (choroby wewnętrzne i dzieci), sa 
Od godz. 11 do 12 w poł. codz. oprócz. g 
bót, dr. Steinberg (choroby chirurgicznej, 


Świadectwa ubóstwa dla. ży 


Magistrat m. Łodzi zakomunikoj 
nie żydowskiej, że stosownie do decyzyj 
zarządu cywilnego dla Królestwa, ludność ży, 
dowska będzie zwalniana od opłat stemp. RZ. 
wych za sporządzanie aktów stanu cywilnego 
jedynie ża przedstawieniem świadectwa ubó- 

siwa, wydanego przez magisirat, a nie przé 
gminę żydowską. 


Przeżytki pogrzebowe. 
Wychodząc z założenia, że” elksportacy 
zwłok przez miasto stanowi przeżytek, gron 
żydów z pośród inteligencyi zwróciło się do 
gminy żydowskiej z wnioskiem, aby, podob. 
nie, jak na zachodzie, pogrzeby odbywały si 
wprost z domu. pogrzebowego, ;bez zbyte 
nych ostentacyj j. 


Tajna gorzelnia. . 
Przy dokonywaniu masowego oczyszczania d 
mów przy ul. Aleksandrowskiej 58,- w mieszkani 
Lipmana Jurkiewicza wykryto potajemną gorzek 
nię. Aparaty skonfiskowano, a niepowołanego gi 
rzelnika pociągnięto do odpowiedzialności. 


Kradzieże. 


Ze składu . Szai Elperna przy ul. Konstanty 
nowskiej 38, skradziono różne towary, wartości 
z górą 2 tysięcy marek. 


Ze sklepu Wiktora Wąsowicza przy ul. Kom 
stantynowskiej 46, skradziono wyrobów tabacznych,. : 
wartosci 150 rubli. 

Że składu Zeliha Mehlszpajza przy ul. Wschod- 
niej 81, skradziono odpadków wełnianych, na se 
mę 200 rubli. 5 

Gospodarzowi z. Wiśniowej- Góry, gminy An 
drespol, Henrykowi Hyclowi skradziono konia i 
wóz, wartości tysiaca marek. 


W Zarzewie włościaninowi W. Kulikowi skra : 
dziono drobiu, na sumę 160 marek. | 


Kary. ża > 


ii Jakób Liebrach z Łodzi, przy a : 
Wólczańskiej 65 zamieszkujący, został ska-. 
zany na 10 rb. grzywny, w razie niemożności - 
płacenia za każde 2 ruble 1 dzień aresztu, poe © 
ponieważ wbrew rozporządzeniom z 12 lipca 


nie dostarczył. Odnalezione: sprzęty metalowe 
zostają skoniiskowane. 


Handłarz Lewek Flescher z Łodzi, Zielo: 
ny-rynek nr. 7 mieszkający, został ha 20. rb. 
w razie niezamożności płacenia, na 10 dni a- 
resztu skazany, ponieważ wbrew rozporządze- 
niu z dnia 10 stycznia, bez rządowego pozwo- 
lenia węgiel sprzedawał. 


nw z 


“Küpiss Isaak Ginsburg z Łodzi, Koitan 


A 


w razie niemożności płacenia na 10 dni aresz- - 


z dnia 10 stycznia 1916 roku, węgle bez po- 
Wa rzę dowego sprzedawał. R 


ma A, 


Sgenryk i Borich Blankiet z * Łodzi, Pod. : 


skazani, ponieważ z okręgu leśnego Molenda i 
drzewo w Minc Ach mare z siągi metro- 
wej skradli, : 


i Wydawnictwa. 


aiir za miesiąc marzec nadal 
A: nie DA 


o Naprawa mostu ks. Józefa. - 
Naprawa mostu ks. Józefa posuwa się 
bko naprzód. Berlińska firma, Julius Ber- 
r dokonywa obecnie rozbiórki żelaznych 


aliły. Zniszczona część otrzyma nową formę. 
zbiórka konstrukcyi żelaznej ma być ukoń- 
ietniu rozpocznie się właściwa odbudowa 
nostu, która przypuszczalnie potrwa trzy mie- 
iące. 
z uniwersytetu powszechnego. 

Na wykłady uniwersytetu powszechnego 
.ęszcza ogółem 2,000 słuchaczów. Najliczniej 
wiedzane są wykłady języka polskiego i a- 
imetyki. Język polski wykładany jest na 
ierech kompletach, arytmetyka na pięciu. 
zeciętnie na jeden wykład uczęszcza od 65— 
osób. Między słuchaczami znaczny procent 
jnowią żydzi. W celu utrzymania porządku 
czasie wykładów z pośród słuchaczów wy- 
ani zosłali specyalni nadzorcy, którzy eo 
dzień odbywają narady w sprawie słucha- 
czów i składają odpowiednie sprawozdania 
karządowi uniwersytetu. 

Monopol mleczny. | 
W zarządzie miejskim poruszono projekt 
wprowadzenia monopolu na mleko. 

_ Celem monopolu byłoby usunięcie: wyzy- 
sku spekulacyjnego w handlu mlekiem, nie- 
opuszczanie do fałszowania mleka, oraz ob- 
Gzielanie mlekiem przedewszystkiem osób, 
dla których jest ono pożywieniem niezbędnem. 
"W Warszawie jest 1,500 krów, które do- 


s am 


ważnie z powiatów poblizkich. > 


pam wania 


Pierwsze nabożeństwo. 


dowej 14, sonfiskatą kapli ojcu, Omvelowi, któ- 


W je ej z. sal tego lokalu. 0. Gabryel n u- 


rządził prowizoryczną kaplicę, w której wczo- 


raj o godz. 10-ej rano, wobec kilkudziesięciu 


gminy obrządku .gretko-katolickiego, 
się pierwsze nabożeństwo po. latach. z. górą 
ezierdziestu. Nabożeństwo zakończyła modli- 
twa o pomyślność dla Polski. : 


Biura ER 


ja wszelakiego rodzaju biura rzekomego po- 
średnietwa w pracy, pisania próśb i t. p. za- 


skuteczne przeciwdziałanie wyzyskowi. 
Załai szowanie produktów. 
Zatałszowanie produktów. przybiera 
chy tak monstrualne, iż Urząd zdrowia posta- 
nowił rozwinąć szeroką akcyę w celu walki 
fałszerzami. :- Postanowiono wydać opiekom 
anitarnym instrukcyę w jaki sposób, można 


sposobami laboratoryjnemi, nadto zdecydowa- 
jo ponowić starania o przyśpieszenie zatwier- 
enia kursów hygieniczno-sanitarnych dia 
e milicyi. i 


"Śmierć ś. p. B. Wernera. 


ieiel Sekceyi 
nisław Werner, 
e w Berlinie, 
ej 


gdzie był kierownikiem 


sp O WCYCh, A dla prowianiowa- 


Podni esienie ienie taryty. 


z powodu ZES» się kosżtów eksplo- 


3% 


7 eeecacaj 


o pozedźtawicjeł elstwo Pra gi. 


farszawy ma sporządzić liste 50 kandydatów 
„Rady miejskiej. W spisie. tym mają - być 
zedstawiciele wszystkich ster i dzielnie mia- 


roponowano... 1 kandydata od Pragi. Jest to 
zupełniej nieuzasadnione lekceważenie in- 
esów i 
ść rpi sę To SACRA 


strukcyj między przęsłami, które się za- 


na w ciągu bieżącego miesiąca, poczem w 


'gtarczają codziennie „około 9 2. litrów 


Jak już zaznaczaliśmy władze. udzieliły + 
,fokalu w. gmachu Bazyliańskim przy ul. Mio- 


zamieszkałych w Warszawie: przedstawicieli 
odbyło 


w celu ukrócenia wyzysku, jaki uprawia- 


rządowi miasta poleeono opracować: przepisy- 
obowiazujace przy prowadzeniu tego rodzaju | 
c biur, oraz obmyśleć środki, mające na celu 


Ces, 


wierdzić zafałszowanie produktów zwykłemi. 


"Do Warszawy nadeszła telegraficzna wia- 
bmość, iż- w Berlinie zmarł nagle przedsta- 
żywnościowej K. O. st. m. W.. 
który ostatnio mieszkał 


jskiegó towarzystwa zakupu artykulów. 


Taryfa pasażerska na odnogach koleje: 
ch ma być wkrótce podniesiona o 25%, a: 


|Jak wiadomo. Komitet *obywatelski- m m. 


„W sprawie przedstawicielstwa Pragi za- 


i znaczenia Pragi. W sprawie tej na 


przedstawicieli. 


nyeh, to jest odpowiedni kandydaci mają być l 


| od. kontroli, mięso zaś odsprzedawali masa- 


"| dzina. 


społeczne. 


spekulacyę: Stwierdzono, iż rzeźnicy nie wy- 


stojących na posterunku dwóch milieyantów i: dali 


wywołują odpowiednią akcyę obronna. 


czasach kilka partyj 


| wyborcza (złożóna : z 8 przedstawicieli Tow. 
Przyjaciół Pragi i 3 członków” praskiego Komi- 
tetu obywatelskiego. Na pierwszem posiedze- 
niu tej delegacyi uchwalono wystosować do. 
Kem. Obyw: m. Warszawy memoryal z- wy- 
łuszczeniem konieczności udzielenia Pradze 5 


Wybór tych przedstawicieli 
ma być dokonany na zasadach korporacyj- 


przedstawieni przez GERE zawodowe i 


Spekulaeya w rzeźni miejskiej. 
W rzeźni miejskiej odkryto następującą 


kupywali natychmiast przypadającej na nich 
ilości mięsa, by następnego dnia uchylić się 


rżom. By zapobiedz tym wykroczeniom posta- 
nowiono, iż rzeźnicy, którzy natychmiast nie 


wali. 
Napad na milieyantów. 


Dwaj pijani napadli wczoraj w Sielcach na 


kilka strzałów z rewolweru. Zaalarmowana pu- 
bliczność zbiegła się na miejsce wypadku. Napa- 
stników aresztowano. Żaden z milicyantów nie zo- 
stał ranny. - | 

Teatr i muzyka. 


Margot Kaftalówną w roli Walentyny. Jutro Hal- 
ka“ z M. Lewieką: 
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Noc Listopa- 
dowa“ Stanisława Wyspiańskiego. 
i Teatr Polski. Dziś dobroczynne przedstawie- 
mie młodzieży akademickiej, jutro „Strach na wró- 
ble“ Wł. Perzyńskiego; w piątek „Ahaswer* G. 
Zapolskiej. : 
|| Teatr Mały. Dziś „Nasi nie u nas“ Mira, jutro 
wznowienie ko Wedekinda „Przebudzenie wio- 
sny”. 
Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwająca dziewczy- 
na”...  « sa. 
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Cnotliwa Zuzan= 
na. AR 


POD ZZOZ ARDENY 


YA Sosnowca. 


(Korespondenéya własna „Godz. Polski“). 


„Zbliżająca się wiosna, wobec smutnych 
lokalnych warunków hygienicznych, budzi tu 
w- Ras całkiem uzasadnione obawy chorób za- 
kaźnych. Obawy te jednak nie są w tym roku 
biernem oczekiwaniem niebezpieczeństwa, ale 


„A więc walka z nędzą zyskała w Zagłę- 


„biu. dzielnego. sprzymierzeńca w świeżo zorga- 


nizowanej „Radzie opiekuńczej pow. Będziń- 
skiego.  Siedzibę zebrań Rady obrano w So- 
snówcu; do zarządu weszli: 
dyr. Szymański z Zawiercia, zastępca—adwo- 
kat J. Borowski z Sosnowca, sekretarz — dr. 
F alkowski, skarbnik — inż. Kamieński i czło- 
nek zarządu — inżynier. Stef. Warchoł z Bę- 
Powstanie Rady powitać należy jako 
pierwszy zawiązek życia organizacyjnego w 


- Zagłębiu i życzyć jej jaknajprędszej dla dobra 


spolecznego działalności. Delegat warszawski, 
p. Skąrbiński, który uczestniczył w pierwszem 


dzenia 25.000 rb. nadesłane ze stolicy z likwi- 
dacyi dawnych instytucyj dobroczynnych Kró- 
lestwa. 

Ażeby podnieść sanitarny stan miasta, 
władze miejscowe wydały odpowiednie in- 
strukcye posterunkom policyi w Sprawie su- 


<rowego przestrzegania przepisów odnośnych 


-w domach i na ulicy. Wszyscy wyłamujący się 
z pod tych przepisów, mają być natychmiast 
pociagani do odpowiedzialności sądowej. Wy- 
padki takie miały już w ostatnich dniach 
miejsce i wpłyną niezawodnie dodatnio na 


"opornych. Koómisaryaty policyi zajęły się ró- 


wnież dokonaniem spisu suteryn i poddaszy 
w mieście, celem sprawdzenia, czy odpowia- 
dają one warunkom sanitarno - hygienieznym. 
A ulegają również słynne „pomieszka- 
« glróżów domowych, o których w swoim 
czasie prasa sosnowiecka mówiła szeroko — 
ji bez żadnego pożytku. Wobec wielkiej ilo- 
ści mieszkań zupełnie pustych, lokatorzy wszel- 
kich tego rodzaju spelnnek, zostaną prze.iie- 
ni do mieszkań, zabezpieczających im zdro- 
wolność. 
W tych dniach rozpoczęły się również ro- 


wi 


BL 


"boty wiosenne około plantaeyi miejskich. Po- 


dobno zarząd miasta nosi się z zamiarem spro- 
wadzenia większej ilości sadzonek różnego 
rodzaju drzew, aby obsadzić niemi place i uli- 
cę miejskie. 

Jest więe nadzieja, że wszystkie te zarzą- 
dzenia zażegnają grożące nam widmo epide- 
mii, zwłaszcza, że dane statystyczne, dostar- 
czane przez władzę lekarskie powiatu będziń- 
skiego, świadczą tylko o sporadycznych Wy- 
padkach chorób. - | 

W związku ze zbliżającą stę wiosta przez 
Sosnowiec i Modrzejów wyjecha ło 
robotników ana 
granicę. Znaczna część tych robotników przy- 
jernata ze ztronu nieraz bardzo odiegłę ch. 

z przemysłu MEW CEO godnym zanolo- 


a 


za 


ykupują mięsa nie będą go nadal otrzymy- 


Teatr Wielki. Dziś „Hugonoci* Meyerbeera z 


posiedzeniu Rady, przekazał do jej rozporzą= 


przewodniczący 


fanana ZEW A WT HANY TO A O A WO ACE MO OWO WA A O TOY A A O O OE y A ATC > 


łobądzu ma być podobno niedługo już usucho- 


dlość rzemieślników i robotników mA 
pracę i zarobek na miejscu. 


'niowy. 


"0d 2% (przy 800—1000 rubli), aż do 15% 


Podatek ten ma być pobierany za każdy rok 


'padła mieszkanka Pogoni, która, powracając 


«ciekać. Wówczas żołnierz wystrzelił za ucie- 


„miu posterunek wojskowy od strony . półnoeno- 
wschodniej (od strony prawosławnego cmentarza). 


"PO ESK L 


5. 


wania jest fakt, że ślekiówiia miejska» w Ma: 


mioną.. Byłoby to bardzo w porę, gdyż duża 


Wkrótce w Sosnoweu i w Będzinie ma e 
wprowadzony w życie t. zw. podatek mieszka- 
Będzie on obowiązywał każdego mie- 
szkańca, posiadającego dochodu rocznego wię- 
cej niż 800 rb. Podatek ten zwiększać się bę- 
dzie w miarę zwiększającej się ilości dochodu: 


(przy dochodzie, przewyższającym 20,000 rb.). 


podatkowy (od 1 kwietnia do 31 marca). Za 
rok bieżący podatek ten ściągnięty będzie tyl- 
ko w wysokości % sumy przewidzianej. 

W ostatnich dniach ofiarą przemytniciwa 


z okupacyi ausiryackiej z kontrabandą, i trzy- 
krotnie zawezwanha do zatrzymania się przez. 
posterunkowego żołnierza, zamiast usłuchać 
rozkazu, skręciła z drogi w pole i zaczęła u- 


kającą i zabił ją na miejscu. 
Aho 


& 
Z Radomia. 
Na murach miasta Radomia przybito następu- 
jące obwieszczenie komendy obwodowej: 
„Dnia 19 grudnia 1915 roku o godzinie 5 mi- 
nut 15 po południu oddano ostry strzał na patro- 
łujący koło koszar areyksięcia Fryderyka w Rado- 


Dnia 25 tegoż miesiaca o godzinie 6 minut 3 
po południu oddano ponownie od strony ementa- 
rzą w pobliżu koszar arcyksięcia Fryderyka kilka 
strzałów na dwie osoby wojskowe. 

Trzeci wypadek, gdzie znowu. strzelano na po- 
sterunek wojskowy, zdarzył się dnia 3 stycznia 1916 
roku. Tym razem oddano na posterunek wojsko- 
wy koszar cesarza Franciszka Józefa o godzinie 9 
wieczorem od strony zachodniej z odległości około 
300 kroków 10 do 15 ostrych strzałów. Posterunek 
nie został zranionym. Okolica, z której padły strza- 
ły, została natychmiast przez patrol przeszukaną. 
W 40 minut potem został oddany ponownie ostry 
strzał z bezpośredniej blizkości na ten sam poste- 
runek. 

Czyny te stanowią zbrodnię przeciw sile zbroj- 
nej państwa ($ 327 wojsk. ust. kar.) i są karane 
przez sądy doraźne. 

C. i k. naczelna komenda armii sakadi Te- 
skryptem z d. 5 lutego 1916 roku M. V. Nr: 
6.483/P ogłosić w mieście Radomiu, że w razie ja- 


kiegokolwiek powtórnego napadu na osoby woj- 


skowe, albo ezłonka zarządu wojskowego, zostanie 
na gminę miasta Radomia nałożoną kara w wyso- 
"kości 50.000 K*. 

Będąc przekonany, że pragnąca spokoju lud- 
ność słoi zdala od tych zbrodniczych działań, mam 
nadzieję, że podobne wypadki więcej się nie po- 
wtórzą — i że mieszkańcy miasta udzielą e.i k. Ko- 
mendzie obwodowej swego poparcia w stłumieniu 
tychże. Radom, dnia 24 lutego 1916 roku. ©. i k. 
komendant obwodu von Matusehka,  pułkow- 
nik. =" ; | | 
| De powyższego obwieszczenia dodaje. „Gazeta 
Radomska“. komentarz następujący: 

„Groźne to obwieszczenie spadło jak grom na 
miasto nasze, gdzie życie płynie zupełnie normal- 


dnie i w spokoju. Obwieszczenie wywołało w ko- 


dach obywatelstwa tutejszego przygnębiające, a za- 
razem niepokojące wrażenie. Dla charakterystyki 


nastroju, panującego w mieście, wystarczy powie- 


dzieć, że publiczność dopiero z obwieszczenia do- 
wiedziała się ze zdumieniem o faktach, które. sta- 
nowiły podstawę zawieszenia nad miastem groźby 
kary. 

Sytuacya jest tem przykrzejsza, że miasto, nie 
posiadając swych organów śledczych ani uzbrojonej 
służby policyjnej, nie jest w stanie tego 
zbrodniczą robotę paraliżować i sprawców śledzić, 


„łem więcej, że krytyczne Wypedzi zdarzyły się po- 


za rogatkami miasta“. 


Kiele. 


Z Kielc piszą nam | pod datą 24 z. m.: Plaga 
bendytyzmu nie ominęła również powiatu kie- 
leckiego. To tu, to tam zdńrzają się napady ban- 
dgekie, których ofiara padają przeważnie włościa- 
nie. Świeżo taki wypadek wydarzył się w ponie- 
dziaiek, dnia 22 lutego w lesie rządowym pod Bo- 
dzertynem. w powiecie kieleckim. 

W poniedziziki odbywają się w Bodzentynie 
targi, to też w dni te ciągną do miasteczka ilumy 
włościan z bliższych i dalszych okolie. Zwłaszcza 
bardzo- ożywiony był targ w osłatni poniedziałek. 
Wiedzieli o tem bandyci i przygotowali zasadzkę 
na powracających z targu włościan. O godzinie D-ej 
popołudniu powracało przez las trzech włościan zę 
wsi Jackowa Wola i oni to pierwsi padli ofiarą 
napadu bandytów. Bandyci, w liczbie trzech, uzbro- 
jeni w rewolwery i z usmolonemi sadzą twarzami, 
zastąpili drogę włościanom i kazali im podnieść 
ręce do góry. Włościanie uczynili to na razie, lecz 
następnie, gdy bandyci poczęli ich rewidować, usi- 
łowali stawić opór. Wtedy bandyci zaczęli ich bić 
po głowach i twarzy rękojeściami od rewolwerów. 
Podczas szamołania się jeden z włościan zdołał u- 
ciec. Bandyci dali za nim kilka strzałów. które na 
szczęście ehybiły. Pozostali dwaj  włościanie, a 
zwlaszcza jeden, nazwiskiem Olejniczak, ulegli 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


rodzaju. 


aniejscu dokonali 


ciężkim poranieniom, przyczem Olejniczakowi za: 
brali bandyci. 150 rb., a drugiemu włościaninowi 
60 rb. i 30 koron. Łupem tym bandyci nie zadowo= 
yi się, bo w pół godziny później w tem samem 
napadu na jadących turmanką 
siedmiu mieszkańców Daleszyce, którym zrabowano 
przeszło 900 rb. 

Zawiadomiona o napadzie żandarmerya w Bo- 
dzentynie i w sąsiednich miejscowościach zarządzi- 
ła energiczne poszukiwania, celem ujęcia zuchwa- 
dych bandytów. 


Z Lublina. 


Generalne Gubernatorstwo w: Lublinie zwraca 
uwagę, że ustawowy obowiązek przymusowego w 
bezpieczenia wzajemnego budynków w Królestwie 
Polskiem istnieje w dalszym ciągu bez zmiany. Na- 
 leżytości za premie zatem, które dotychczas były 
przez ubezpieczonych wpłacone, obowiązują nadal, 
-a wr azie niepłacenia będą one pmymarowo ścią- 
gane. 

W okupacji austryacko-węgierskiej dla prowa: 
dzenia agend „Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń od ognia dla Gubernij Królestwa Polskiego w 
w Warszawie“ ustanowione będzie zastępstwo tego 
Towarzystwa z siedzibą w Lublinie. 


Porekndenc e własna „Godz. Pol.*. 
Stan zdrowotności. — Katastrofa w kopalniach 
wieliekich. — Zarządzenia w sprawie paszy. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń rady 
"miejskiej przedstawiciel urzędu lekarskiego 
dzawał sprawę ze stanu zdrowotności w Kra- 
kowie. Relator stwierdził, że zdrowotność ta, 
przynajmniej odnośnie chorób zakaźnych, któ» 
rych rozszerzanie się pozostaje w ścisłym 
związku z następstwami długotrwałej wojny, 
przedstawia się zadawalająco. Przedewszy- 
stkiem w Krakowie wygasła prawie zupelnie 
ospa. Jest to skutek corocznych masowych 
szczepień ochronnych. Na póczątku wojny 
dokonano takich szczepień 77.000 osobom, a w 
samym roku bieżącym — 17.000. Obecnie 
mogą się wydarzyć tylko sporadyczne wypad- 
ki ospy. Natomiast należy być przygotowa- 
nym na większą niż zazwyczaj ilość chorób 
przewodu pokarmowego w lecie, jak również 
przedsięwzięć walkę z chorobami skórnemi i 
gruźlicą, wskutek której śmiertelność się 
zwiększyła. 

W krajowym sądzie karnym rozpatrywa« 
no sprawę przeciwko sztygarowi kopalń wie- 
lickich Chodorowskiemu, oraz dwóm górni- 
kom Flakowi i Borowcowi. Oskarżeni w 
kwietniu roku zeszłego oprowadzali oddział 
żołnierzy, składający się z 55 ludzi, po ko- 
palni. Żołnierze zapragnęli przejechać się 
promem po jeziorach. Wsiadło za dużo osób, 
woda zalała prom, liny kierownicze się urwa- 
ły, światła acetylenowe pogasły, prom. prze: 
wrócił się dnem do góry i wszyscy wpadli do 
wody. Większość wydostała się na brzeg, sie- 
dmiu jednak żołnierzy utonęło. Sprawę odro- 
czono celem dokonania oględzin sądowych na 
miejscu. 

Ministeryum rolnictwa w Wiednia w spra: 
„wie zabezpieczenia paszy poleciło komisyom 
żniw, aby postarały się, by wszystkie pastwi- 
ska i łąki zostały w całości i w stosownym 
czasie uprawione, celem zabezpieczenia pa- 
szy. Dnia 1 maja r. b. mają komisye żniwne 
przedłożyć spis wszystkich łąk i pastwisk, a 
dnia 15 czerwca mają właściciele gruntów 


| przedłożyć dowody co do użytkowania na wla- 
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„żywnościowymi Lwów. Szczególniej dla kawalerów 


| tw fin WETO W L aoe ae ET O OT ER OE ET, PY OAZA A POJEMNO, ROTOR, W EW POOL A i. 


sne potrzeby posiadanych gruntów. 
A. B 


1 różnych stron. 


Gródek Jagielloński. Miasteczko nasze przybie: 
ra powoli wygląd normalny i przychodzi do siebie 
po strasznych klęskach i zniszczeniu i po parokrot- 
nych bitwach, jakie szalały w samem mieście. Ster- 
czą jeno mury i kominy zniszezonych zupełnie do- 
mów, zwłaszcza w samym rynku. Niektóre z nich. 
jak ratusz, pokryto dachem i odrestaurowano. 

Aprowizacya Gródka jest stosunkowo dość do- 
bra, dzięki staraniom tutejszego burmistrza, p. Ma- 
tauszka i starosty p. Trzeciaka. Od ezasu do czasu 
brak jednak niektórych artykułów żywności, jak 
mąki, stale zaś daje się odczuwać brak tytoniu i pi- 
wa. Nabiału dostarczają okoliczne wsie, choć bardzo 
skąpo. Szerząca się jeszcze w listopadzie epidemis 
ospy ustała zupełnie, dzięki energii fizyka p. Udzieli. 

Dnia 8 z. m. odbył się pogrzeb poległych 70-ciu 
żołnierzy austryackich i pruskich, których ekshumo' 


wano z masowego grobu z ogrodu p. Hinzego i prze- 


niesiono na cmentarz miejscowy. W uroczystym ob- 
rzędzie brali udział przedstawiciele władz wojsko- 
wych i cywiipych, oraz liczne zastępy publiezności. 
Muzyka wojskowa zjechała z Przemyśla. Oprócz tych 
masowych grobów jest bardzo wiele innych w ogro- 
dach domów, niektóre tuż przy oknach. Zwłoki tych 
żołnierzy przeniesione będą z wiosną również na 
cmentarz. 

Zycie towarzyskie w Gródku, onio zupełnie, 
inteligencyę miejscową tworzą tylko urzędnicy, cze 
sło bez rodzin. które dotychczas nie powróciły z o- 


"pawy przed panującą drożyzną. Istotnie drożyzna tu | 


wielka, większa niż gdziekolwiek indziej, bo Gró- 
riasteczko, które zasila częstokroć środkami 


rudno o mieszkanie, trudniej jeszcze o wikt - 


©. Im dalej w las, tem więcej drzew, p. 
£ypacewicz, stangwszy na rubieży lasu za- 
rzutów przeciwko „familii* Natansonów, po- 
woli zagłębiał się w jego ciemnie, ukazując 
ździwionym oczom szerokiego ogółu coraz 
to nowe okazy drzew, wyrosłych bujnie na 
podłożu nepotyzmu, wskutek braku należy- 
tej kontroli w Kom. obywatelskim, oraz 
braku — sumienia obywatelskiego wśród 


niektórych naszych „działaczy“ społecz- 


nych. | 

„Każda instytucya publiczna jeżeli ma 
funkcyonować z pożytkiem dla społeczeń- 
stwa i zyskać jego zaufanie, musi działać 
pod ścisłą kontrolą nietylko wewnętrzną, ale 
i zewnętrzną ze strony społeczeństwa. Dzia- 
Jacze K. O. prawdy tej nie zrozumieli i za- 
miast brać przykład z Zachodu, wzorowali 
się na biurokracyi rosyjskiej, która, jak ktoś 
słusznie zauważył, lekceważąc zasadniczo 
społeczeństwo i odmawiając mu prawa 
wtrącania się do jej czynności, lekceważy- 
ła i prasę: najczynniejszy i jedyny u nas 
organ kontroli społecznej”. | 

Prostem następstwem  dezorganizacyi 
było ukrywanie jej szczegółów przed opi- 
nią publiczną, reprezentowaną przez prasę, 
która „oficyalnie“ wiedziała tylko tyle, co 
jej Kom. Ob. do wierzenia podał za pośred- 
nictwem rozsyłanych komunikatów.  Kon- 
trola wewnętrzna była wyłącznie niemal pa- 
pierowa, wykazując „wielkie niedołestwo, 
niedbalstwo i nieuzasadnioną pobłażli- 
"mwość”. 

„W najważniejszych wydziałach i sek- 
cyach rządzili i rządzą bez kontroli członko- 
wie „familii“. Pod ogólnym kierunkiem p. 
Józeia Natansona były dwie sekcye: żywno- 
ściowa i opałowa. Czy może być mowa o 
skutecznej kontroli, kiedy do sekcyi żywno- 
ściowej, będącej pod kierunkiem p. Pietra- 
szkiewicza, wydelegowano kierownika sek- 
cyi opałowej, p. Kociatkiewicza, kiedy obaj 
ci panowie byli podwładnymi p. Józefa Na- 
tansona, który faktycznie rządził w obu sek- 

_cyach? Głównym kontrolerem, o ile wiem. 
był i jest p. Bolesław Weychert, również 
były urzędnik kolejowy. Jest to człowiek 
najzupełniej nieodpowiedni na tem stano- 
wisku. Jako urzędnik, położył podobno za- 
sługi, przyjmując Polaków na posady, pomi- 
mo, że to było źle widziane przez biurokra- 


cyę rosyjską, — po wyjściu jednak z kolei 


był w ciągłem pószukiwaniu dobrze płat- 
nych stanowisk w różnych instytucyach i 


przy protekcyi finansiery uzyskał posadę w | 


zarządzie jednego z Tow. akcyjnych. Czy 
wobec tego może p. Weychert przeciwsta- 
wić się „familii“, jako kontroler? Ilustra- 
cya zaś, jak pojmuje p. Weychert swoje obo- 
wiązki mogą być fakty następujące: 

W roku zeszłym Straż obywatelska za- 
trzymała wozy Komitetu obywatelskiego m. 
Warszawy, rozwożące mąkę do mieszkań 
prywatnych. Mąka była własnością skła- 
dów sekcyi żywnościowej. — Przy woźni- 
cach znaleziono listę osób, dla których mą- 
ka była przeznaczona. Byli to prawie wyłą- 
cznie urzędnicy sekcyi żywnościowej z kie- 
rownikiem swym p. Loga na czele i naduży- 
cie to popełnionem zostało wbrew decyzyi 
komisyi rozdzielczej Kom. Ob. na mocy sa- 
mowolnego rozporządzenia zwierzchnika 
sekcyi. Wśród otrzymujących makę niele- 
galnie znależli się dwaj członkowie wydzia- 
łu kontroli Kom. Ob. m. Warszawy pp. B. 
W. (czy nie Bolesław Weychert?) i 5. D. 
(czy nie Stefan Dziewulski? — pytania 
„Godz. Polsk.'). Pan Weychert wiedział 
dobrze o postępkach swych podwładnych; 
jednak nie tylko zatrzymał ich w wydziale 
kontroli, ale jednego z nich używał do po- 
mocy przy rewizyi sekecyi żywnościowej. Czy 
wtedy kontrola nie jest- farsą? 


Istotnie, taka kontrola zakrawa na far- 
sę, ale czy w warunkach, wytworzonych 
przez tego pokroju „działaczy“, mogła być 
inna? 

A teraz inne drzewo z lasu rewelacyi 
p. Łypacewicza. Rzecz dotyczy działalności 
Straży Obywatelskiej, która, stając na po- 
sterunku w pamiętne dni sierpniowe, zapi- 
sala się chlubnie na kartach historyi War- 
szawy. Były na „nizinach“ Straży fakty, 
przypominające aż nadto żywo wzory rosyj- 
skie, naogół jednak niziny te składały o- 
fiarniej swoja ciężka pracę na ołtarzu służ. 
by publicznej, niż „góra“, ta bowiem 

` „miedosłatecznie pamiętała o tem, że 

pewien sposób życia, niezbyt rażący u ludzi 
prywatnych, był niedopuszczalny wśród 
członków komendantury straży. Góra win- 
na była dać lepszy przykład tym obywate- 
lom, co o chłodzie i głodzie trwali na swych 
posterunkach. | wyrazić muszę żal, że gó- 
ra nie umiała odejść wzorem Cyncynata do 
swego zagonu, że tusunąwszy plagę lapo- 
wnictwa, nie usunęła, a może tylko nie zdą- 
żyła usunąć niektórych innvch niewłaściwo- 
ści w obejściu się ze współobywatelami, że 


- niepotrzebnie — nie mając może innych. 


- wzorów przed oczyma — stosowała nieraz 


ihmis: 


formy obchodzenia się z- publicznością, 
przypominające tych, co odeszli"... 0o. 
Tego rodzaju ogólnikowe zarzuty pod. 
adresem całej „góry“ wywołały, rzecz pro- 
sta, protest ze strony tych członków b. Stra- 
ży Obyw., którzy nie sobie nie mają do wy- 


rzucenia pod względem sumienności wy- 


pełniania swych obowiązków. Jeden z nich 


zażądał od p. Ł., ażeby z imienia i nazwi- 
| ska wskazał osoby, które miał na myśli. 


Odmówić temu żądaniu — pisze p. b. — 
nie mogę, tembardziej, że tego samego żą- 
da odemnie K. O. m. W. i z prawdziwą przy- 
krością stwierdzam, że tym członkiem Ko- 
mendantury, b. S. O., któremu postawiłem 
zarzut lekkomyślności, niezbyt może rażacej 
w życiu prywatnem, lecz niedopuszczalnej 
na wysokiem i odpowiedzialnem stanowi- 
sku komendanta Straży obywatelskiej jest 
członek Komitetu obywatelskiego, p. Stani- 
sław Popowski. 

O lesie, lesie, dlaczego ty jesteś tak 

smutny, a przedewszystkiem, dlaczego ty 
jesteś lasem — polskim? | 


W  budapeszteńskim „Pester Lloydzie" 
znajdujemy opis straszliwej doli uchodźców z 
Królestwa, Litwy, Kurlandyi i Wołynia. Auto- 
rem opisu jest, jak informuje redaktya, naocz- 


' ny świadek tej wędrówki narodów, obywatel 


kraju neutralnego, który obserwował ją na 
własne oczy.. ` 

Podajemy go w skrócie, celem uprzytom- 
nienia czytelnikowi zbrodni Rosyi, która wy- 
pędzała ludność siłą, albo straszyła ją „Niem- 
cem“, ażeby jak najwięcej krwi „braciom Slo- 
wianom' upuścić. Niechajże przyjaciele Rosyi 
i zwolennicy neutralności przyjrzą się swemu 
dziełu. 

Trzeba przypomnieć sobie—pisze autor— 
wielką wędrówkę narodów azyatyckich w epo- 
ce assyryjskiej, by módz objąć wyobraźnią u- 
cieczkę na wschód ludności z zachodu państwa 
rosyjskiego przed armiami zjednoczonemi. 

We współczesnej historyi niema zjawiska 
podcbnego; jest to jeden z najbardziej wstrzą- 
sających epizodów w wojnie obecnej. 

Aby módz sobie jaśńiej uprzytomnić tę 
potworną wędrówkę trzeba znać te bierne, le- 
niwe i ciemne masy, które nie wiedziały zu- 
pełnie, dokąd idą. Przeważająca większość 
kierowała się wschodem słońca, nie wiedząc, 
gdzie się zatrzymać, znała tylko jeden cel: u- 
ciec przed śmiercią, przed ruiną i ogniem, po- 
zostawić nieprzyjaciela wtyle jak najdalej. Ale 
nieprzyjaciel szedł naprzód i ci nieszczęśnicy, 
czując go wciąż tuż za sobą, biegli naprzód bez 


Boś T 


"To też szerokie drogi tego  straszliwego. 
męczeństwa są gęsto, nieraz nieprzerwanymi. 
rzędami, usiane drewnianymi > krzyżami, 
Śmierć stała się nieodłącznym towarzyszem: 
tych milionowych rzesz. Nie mówię o samobój- 
stwach. Śmierć kosiła tu każdej chwili i to nie: 
robiło już żadnego wrażenia. Kiedy zmęcze- 


nie, głód i rozpacz dojdą do szczytu, śmierć wi- 


ta się jak wybawiciela i druha. 


- Í płynął ten potok ludzki po „Ekatierin= 


| skoj dorogie”, płynął powoli i cicho: długie 


sznury wozów, pełnych skulonych kobieł i 
dzieci, wózki z najrozmaltszym bagażem, wy- 
chudłe psiska, nędzne szkapy, krowy © wysta- 
jących żebrach, mężczyzni, uginający się pod 
tobołami, starcy, kaleki, księża w łachmanach, 


żołnierze, pastuchy z resztkami trzód, cyganie, | 


włóczęgi najrozmaitsze—straszliwy potok nie- 
doli. 


-Po obu stronach drogi, którą sunie ta o- | 


kropna karawana, leżą jakieś wozy niczyje, 
padlina, kości; stada wron i kruków, psy wy- 
głodniałe to straż tylna. Ciała ludzkie litości- 
wie grzebano; każdy wędrowiec samotny za 
życia znajdował po śmierci przyjaciela, który, 


jak umiał, pochował go i stawiał nad nim na- 


prędce sklecony nieociosany krzyż. 

Źródła łez powysychały u tych ludzi, ko- 
biety o zgryzionych twarzach kładły do dołów 
swe zagłodzone dzieciątka, zasypywały je na- 
prędce kilku garściami ziemi i biegły naprzód, 
by zdażyć za innymi. Na skraju lasu zatrzymu- 
je się biedna rodzina: kobieła powiła zdrowe 
dziecko i umarła; ojciec kopie mogiłę i razem 


"z umarłą matką kladzie żywe dziecko. „Co się 


z niem stanie bez matki, kio je będzie karmił 


i chował" — szepce do siebie, spełniając swój . 


smutny obowiązek, umieszcza krzyż i oddala 
się ze zwieszoną głową, 

- Mógłbym nagromadzić bez liku tych stra- 
szliwych scen i obrazów. Walka o byt w swej 
najostrzejszej formie doprowadziła do zupeł- 
nej pogardy życia. Nie myślano już.ani o ży- 


ciu ani o śmierci, tylko o niepowstrzymanem | 
parciu naprzód do zupełnego wyczerpania Sił. 


Rozmawiałem z ludźmi, którzy tak wędrowali 
„od trzech i czterech miesięcy; zatracali ostate- 


„cznie pojęcie czasu i przestrzeni. Nic ich nie 


obchodziły nazwy miejscówości i wsi, którędy 
przechodzili. Byli stępieni jak zwierzęta, nie 
obchodziło ich nic: ani ziemia, ani niebo, zro- 
śli się z tą nieskończoną ulicą męki, która się 
ciągnęła przed nimi, już to kamienista, już to 
moczarowata, lub tonąca w chmurach kurzu. 

Co zrobiono z tymi milionami ludzi? Czy 


dowiemy się kiedykolwiek, co się stało z ni- 
mi w tym chaosie, który nazywa się Rosyą? | 
Dobroczynność, komisye, szczęście, rząd, przy- 


` padek, nieskończoność? 


opamiętania. Widziałem takich, którzy po trzy-. 


miesięcznej wędrówce, o trzysta kilometrów 
od platu boju, zapewniali, że dniem i nocą 
słyszą strzały armatnie. 

Na pięć do sześciu milionów obliczają 
ilość osób, które latem 1915 roku opuściły Pol- 
skę, Litwę, Wołyń i Kurlandyę i liczba ta nie 
jest przesadzoną. 

Szesnaście gubernij, okupowanych przez 
Niemców i Austryaków, są bardziej zaludnio- 
ne, niź Węgry. Jeżeli powiemy, że wywędro- 
wał 20 procent, otrzymamy liczbę jeszcze wyż- 
szą, a 6 tyle prawdziwą, że w wielu miejsco- 
wościach cała ludność wiejska była ewakuo- 
wana przez władze rosyjskie, a na inne nie- 
zajęte, ucieczka ogólna działała zaraźliwie, jak 
np. niektóre części gubernii podolskiej, kijow- 
skiej. mińskiej, witebskiej i na Litwie. 

Te tłumy, smagane przerażeniem, miały 
jedno tylko miejsce, gdzie nie dosięgnie ich 
straszliwy nieprzyjaciel — to Moskwa. Ale 
Moskwa wpuściła tylko znikomą część ucieki- 


sana płynęła dalej i dalej. Niby jakieś olbrzy- 
mie tabory cygańskie, sunęły wozy, bydło, na- 
rzędzia rolnicze, ludzie. Pozostawili za sobą 
tylkc nieruchomości — wsie próżne i opusz- 
czone. 

Od czasu do czasu masy te rozkładały się 
na odpoczynek. Na skrajach lasów tworzyły 


się formalne place jarmarczne, gdzie spoczy- 
wano po dni kilka, pasiono konie i naprawia- 


no wehikuły. Czasami niepogody, burze, wyle- 
wy rzek zamieniały niezmierzone płaszczyzm 
rosyjskie w nieprzebyte bagna, wtedy te naro- 


dy wędrowne chowały się w gaszczach le- 


śnych, gdzie dotąd gnieździły się tylko wilki i 
niedźwiedzie; niby łudy przedhistoryczne kry- 
li się w szałaszach z gałęzi i norach, I całemi 


nocami las świecił tysiącami ogni, rozbrzmie. 


wał gwarem ludzkich głosów. | l 
Czem się żywili ci uchodźey? Chłop pol 

ski i rosyjski jest skromny i pomysłowy. Nie 

którzy mieli trochę pieniędzy, inni zapasy, je 


szcze inni liczyli na solidarność towarzysz: 


niedoli i na przypadek. Przeważnie jadano, © 
wpadło pod rękę, a więc rzucanó się na kar 
toflieka, na drób napotkany .w pobliżu wsi, na: 
niedojrzałe jabłka i śliwki, a gdy wyczerpał: 


się zapasy, gdy kraj zamieniał się w pustynię | 


a nie napolykało się posterunków komitetów: 
ratunkowych, wtedy szli o głodzie. sw > 


| nowem. i 


ł 


per 


„Faktem jest, że w tej chwili ulice są wol- 


ne od uciekinierów, że więc „zagadnienia“ te- 


go rodzaju już niema. Poukrywano ich potro- 
sze wszędzie, Bóg wie, gdzie są. A może są ta- 


"ty, co ciągle jeszcze wędrują po tamtym brze- 
gu Wołgi, ciągle na wschód, nie chcąc nawet. 
"wiedzieć, dokąd wędrują. | l 


Wieści z Rosyi. 


U nich inaczej, 


„Rannieje Utro“ zamieszcza następującą e- 
nuncyacyę Gorkija: 

„Dla nas, Rosyan, jest ten chaotyczny o- 
kres rozpaczliwej żądzy uciech i szalonej roz- 
Yzutiości zupełnie normalnym, t. zn. jest zja- 
wiskiem logicznie zrozumiałem. Rosya jest 
krajem o ludności pokojowej, jeżeli nie zu- 
pełnie niekulturalnej, to w każdym razie mało 
kulturalnej, na której okropności wojny bar- 
dzo ciążą. My, Rosyanie, nie jesteśmy wcale 
podobni do trzeźwo sądzących Anglików, ani 


losk i -do Niemców, którzy dokładnie wiedzą, czego 
nierów, resztę lawiny żandarmi umiejętnie | 
skierowali w inną stronę. I masa raz rozkoły- 


sobie w pewnym oznaczonym momencie woj- 
ny życzą. Wskutek tego rozwija się u nich 
ogromna energia i planowość akcyi dla urze- 
czywistnienia tego, co w danej chwili uważa- 
ją ża konieczne dla siebie. 
Nawet gdy są już materyalnie i fizycznie 
znużeni, są jeszcze w pełni sił. Niezadowole- 
nie ze siebie samych, jakie nas gnębi, nie mo- 


"gą oni odczuwać wcale. Jeżeli tak jest, w co 


zresztą nie ma żadnego powodu wątpić, to 
[ataje się jasnym powód bezbrzeżnej żądzy u- 
‘iech, która opanowała niektóre klasy nasze- 
"ro społeczeństwa. Ludzie pewnej kategoryi, 
„ale mający zbyt silnych podstaw moralnych, 


pod wpływem niezadowolenia ze siebie sa- 


"mych poczynają się wahać, 


pragnąc zapomnie- 


Smutna rzeczywistość teraźniejszości, mo- 


notonna treść pracy, umysł i tak już okropno- 


śęiami wojny zmęczony, składają się na to, 
że obywatel na łeb na szyję leci do pierwsze- 


-go lepszego „Variete“ lub do restauracyi, gdzie 
„panuje zbytek, alkohol, kobiety i gra. 
w życiu naszem zjawiskiem 


Nie jest to 


atmena DEDO CENA, 


A Manifest rosyjskich robotników. > 


-Rosyjscy robotnicy, pracujący w fabrykach 


broni; ogłosili w piśmie „Nasz Gołos* prokla- 


„macyę, której ustęp brzmi jal ę 
„My, robotnicy, stale zwalczaliśmy próby rz 
du i klas posiadających, które. usiłowa 
wciągnąć. nas w wojnę. Zawsze: czul 
się jednością z robotnikami innych ký 
-jów i widzieliśmy, że mordowanie si 
wzajemne nie doprowadzi ` do 


"czuwamy to przygnębienie boleśnie į musimy 


„wanych. Rząd austryacki zamierza u 


"zaprowadzić i utrzymać dostatecznie 8 


oddziały wojska i policyi. 


„dział: On da panu pięć guldenów"! 
dział”, 


4 . A: > H r 
„on“, gdyż mówił chyba w pierwszej osobie. 


-| przecież powiedzieć: On da panu pięć 5 


ml jako 


: i Wyzwole: 
nią proletaryatu. Odmawiamy. klasie rzą 
dzącej prawa nazywania tej wojny wojną 
wolnościową. W oczach rabatników jest to 
wojna o osiągnięcie jeszcze większej siły klas 
rządowych, któraby służyła do uciskanią 

dowe ala, 0 


-Gorzki chlek rusoliłów galicyjskich. 
„Lwowskie Ukraińskie Słowo“. -dono 
Coraz częściej pojawiają się w prasie ros 
skiej uwagi o niewątpliwie godnym polito 
nia losie rusofilów galicyjskich. Jedynem 
smem, które ich broni i zarazem przypo 
rządowi o „świętym“ obowiązku wobec: ni 
jest organ kijowskich czarnosecińców „Kijewa 
Pismo to opublikowało niedawno list, malują, 
cy w czarnych kolorach położenie rusofi] 
rusińsko-galicyjskich, znajdujących się w Ro 
syi. Autor listu, „Galicyanin” uskarża się, żę 
rząd rosyjski traktuje ich jako żebraków. „gą. 


wania nas nie spodziewali”. 

„Doszło do tego, że pewien odłam: prasy, 
jak np. „Priazowskij kraj“ podburzą przeciwko 
nam społeczeństwo rosyjskie  ,. / c) 

Coraz częściej rozlegają sią skargi Tego 
rodzaju i łatwo stać się może, że wszysty Ro. 
syznie(!) galicyjscy rzucą się w ramiona Po. 
lakom i mazepińcom (ukralńcom) | powrócą. 
do Unii i katolicyzmu”. R aaa | 


z żalem stwierdzić, żeśmy się takiego trakto 


paaa 


| ZSME H ę EE S 

O powrót jeńców cywilnych z R 
Sau To 
Jak wiadomo, Rosyanie, cofając się, za. 
brali z różnych wsi ludzi cywilnych, który 
podejrzewali o nieprzyjaźń, nieraz zaś nawę 
bez powodu i uprowadzili ich w głąb Rosyi 
Wiednia donoszą obecnie, że rząd rosyj 
zwrócił się do rzadu austryackiego z pro 
zycya, że uwolni tych jeńców eywilnvch, 
Austrva uwolni jeńców cywilnych z Rosyi. 
czywiście, chodzi tu tylko o ludzi poniżej la 
i powyżej lat 55, a więć nie będących w wi 
-popisowym. To samo dotyczy osób intei 


internowanym Polakom z Królestwa p 
do rodzinnych miejsc. . zie 


o Prezydent Dr Rutkowski. : 


„Riecz” z 21 lutego donosi: Jak o 
się, mylnemi były pogłoski o przewie 
prezydenta Lwowa d-ra Tadeusza Ruto 
go do Rostowa, nad Donem. Obecnie p 
lono mu opuścić Kijów i ze względu n 
watlony stan zdrowia zamieszkać w Nowo 


dzie wołyńskim. ; ŻA 
_ Rozmaiłośc 


Bil o kupno dolnej Kaliforni 


„New-York Herald“ donosi, iż na-kon 
sie postawiona została rezolucya, opiewaj 
że przywrócenie pokoju i porządku-w Me 
ku nie da się uskutecznić dzięki moraln 
jedynie poparciu, gdyż Carranza. potrzębu 
pieniędzy. Dlatego pożądanem byłoby, ab 
kongres upoważnił Wilsona do przeprowa! 
nia układów z rządem Carranzy 6 kur 
nej Kalifornii, dzięki czemu Carran 
potrzebne pieniądze i będzie  niógł Urząd: 
odpowiednią sieć kolei w Meksyk, jako te 


zagwarantowania bezpieczeństwa i spoki 


Trudne przesłuchanie. 


„Deutsche Wochenschriił für die Niede 
lande“ opisuje następujące zajście, kióre M 
dawno miało miejsce w jednym z sądów 
lenderskich: 2 

Obrońca: „Czy świadek może di kładn 
opowiedzieć nam przebieg zdarzenia”? 

Świadek: Rozumie się: „On powiedz 
że on da mi pięć guldenów, jeżeli nie bgi 
świadczył przeciw niemu“. 5, 

Obrońca: „Ale przecież on nie powie- 


Świadek: „Istotnie, tak właśnie powie- 


Obrońca: „Nie mógł przecież powiedzieć 


: Świadek: „Nie, to ja właśnie byłem tą 
pierwszą osobą, która mówiła”. ;/. „ 
Obrońca: „No, ale chyba nie mógł mó 
wić w trzeciej osobie"? ©. 0.5. 
-- Świadek: „Nie było. przy tem wcale trz 
ciej osoby, bo byliśmy tylko we dwóch”. | 
O S$ędzła: Niech świadek uważa! Nie mógł 


denów'. Pa 4 e a 
„Świadek: „Nie, wysoki trybunale, 0. 
wogóle nic nie mówił" 0 


oryg m A Ę 


-. którą każdy 


W Banku Rzoszy, w bankach iu. bankierów, w kasach. oszczędności, 
warzyszeniach kredytowych, lub ma poczcie 


> az 


lam | t stal. 


Najmniej” 200: Kaci ayni 0- 
(trzyma w Niemczech za lata 1914/5 wyso- 
kie dywidendy, wyższe niż kiedykolwiek 
dawniej. - Dlaczego? | Czy tylko w skutek. 
konjunktury wojennej, czy też istnieje mo- 
źżłliwość rozkwitu po zawarciu pokoju? Nie- 
stety, położenie wojenne, szczególniej. nad- 
aniczne, zmusiło nie jedno towarzystwo 
lo zaprzestania pracy, a jednak jesteśmy 
ewni, iż w chwili zawarcia pokoju, stoją 
jrzemysłowe Niemcy w pogotowiu produk- 
i i do pracy o wiele lepiej przysposobie- 
niż państwa koalicyjne. Znane są przy- 
towania unii celnej państw centralnych 
ułgaryą i Turcyą. Siły produkcyjne Nie- 
c stoją nienaruszone, przyczem Belgia i 
nocna Frańeva ze swem: fabrvkami i ko- 
iami, Polska, prowincye nadbaltyckie 
w posiadaniu Niemców. Nie dziwnego 
koalicya wyjdzie ż wojny przemysłowo 
jlona, gdyż siła produkeyjna, nieznisz- 
nych warsztatów pracy w Niemczech 
cznie wzrośnie. Wszystkie fabryki, któ- 
tam dla wojny pracują mają pięć, dzie- 
zy więcej roboty, niż zwykle i z te- 
ika ta dywidenda wysoka, o której 
wyżej. mówiliśmy. Dzięki roznmnym ope- 
zom banków wojennych, mało która fa- 
ka ncierpiała, pracując na zapas. Fran- 
i stastystyk oblicza remanenty towarów 
owych w Niemczech na 20 miliardów 


handlowa Niemiec rozwiezie po całym 
ecie.. „Now. Wrem.“ (CAN styczeń 1916) na- 
twierdzi, iż pół roku po wolnie Niemcy 


ch kosztów. wojennych, twierdzi, i iż nié- 
ecka siła militarna jest ea nie- 
eckiego handlu. = 

Z niczem nie można porównać tego, D, GO 
- Krupp tylko wytworzył. 


18/4. wyniosła około 54 milionów, za rok 
4/5 doszła do 113 milionów, co stanowi 


> na r. 1915/6 do 250 milionów. Czysty 


ygotowaniem swojem w czasie wojny do 
ydlu. wszechświatowego, odbiorą połowę. 


Przewyżka. 
chodów mad-wydatkami, która - w. roku 


% od kapitalu 215 milionów powiekszo- 


(96 milionów) o 1% razy się wzmógł 
togo D mogła ak moża 


k i z chwilą zawarcia pokoju zapasy te. 
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SA ODR IONAS 


P OL ESROS 


Pożyczka wojenna jest 


- Papierem wartościowy! l 


do A 


a 


Narodu nie mieckiego, 
najlepszą lokatą dla każdego PZA CAJACZ, 
_ Jest ona zarazem 


Najniższa kwota stu marek 
_wplacalna do 20 lipca 1916 roku 
umożliwia kazdemu współudział, 


Subskrybować można: 


ieście luis 


Ostatnim dniem subskrybcyi jest 22 Marca. 
Nie odkładać jednak subskrybcyi aż do ostatniego dnia! 
| Bliższe szczegóły podają warunki, ogłoszone publi icznie i wydrukowane na każdym papierze subskryboyj ma: 


| z 12 na 24%. Familia Kruppa zrzekła się 


jednak zysku nadmiernego na rzecz swoich 


' robotników i urzędników. oraz na dobro na- 
rodowe i fundusz dla ofiar wojny. Na cele 
dobroczynne dla robotników i urzędników 
przeznaczono 26. milionów marek, a 38% mi- 
lionów powinny służyć do odbudowy Prus 
Wschodnich. Dostawy Kruppa dla celów 
wojskowych były w latach wojny 2% raza 


„większe, niż obrót ogólny roku poprzednie- 
go wewnątrz kraju i zagranicą. Zapasy pół- 


gotowych i gotowych towarów określone są 
w bilansie na 235 milionów. 

Te imponujące cyfry wykazują przede- 
wsżystkiem olbrzymią elastyczność przemy- 
słu niemieckiego, i siłę dostosowania się 
do warunków, jakie ' sprowadziła wojna. 
Cena żelaza sztabowego doszła do 140 ma- 
rek, ale nie trzeba się bynajmniej lękać, 
iż po wojnie taka cena utrzymać się może, 
bo w'celu ukrócenia samowoli utworzyło 
państwo syndykaty materyałów . surowych. 
Położenie rynku żelaznego w styczniu 


stwierdziło tendencyę silną i siałą, co za- 
„wdzięczać należy wpływowi rządu na dzia- 


łalność syndykatów i zakazom wywozu do 
krajów nieprzyjacielskich, a ograniczeniu 
do neutralnych. Działalność zakładów jest 
w ogóle dobra, a co do blachy i drutu 


świetna. Dla neutralnej zagranicy nie po- 


zostaje nawet tyle, | ile potrzeba dla rekom- 
pensaty przy wymianie wzajemnej towarów. 
Na rynku śurowego żelaza tendencya 
również silna. Wielkie piece niemieckie 
dostarczyły żelaza. 


w r. 1911 1912 1918 1914 
15% m. t 17% m. t. 19,3 m. t. 14,4 m. t. 
a w 1915 ; 
11,8 m. t. 


Związek stalowy podniósł Gehio swe 
ceny o 7% M. za tonę. Produkcya stali 


przyniosła w r. 1914 — 15 milionów ton, w 
"r. 1915 — 13,2 miliony. 


omiaan td Ww wn nw hy pw de a r FE 


L. 


ujami A poyczkowa w fustryi 


Wprowadzona Ww życie rozporządzeniem 
eesarskiem z dn. 19 września 1914 r. Wojenna 
Kasa Pożyczkowa rozpoczęła dnia 12 paździer- 
nika tegoż roku swoją działalność otw arciem 


zastępstwa w Wiedniu — a następnie i w in- 
nyéh 3 


4 miejscowościach — w Krakowie dnia 
5 listopada 1914 roku. RE 


picia! 


"dla uchodźców, posiadajac: 


Jak potrzebna okazała się ta instytucya dla 
szerokich warstw społeczeństwa, najlepiej da 
się. to ocenić z cyfr, jętych z ogłoszonego 
świeżo sprawozdania, pierwszego od czasu jej 
założenia.  - 

Od dnia więc 12 października 1914 do 31 
grudnia 1915 udzielono pożyczek na .kwotę 
168,821,870 K., z tego spłacono 62,953,985 K.; 
stan więc z koncem roku 1915 przedstawiał się 
w wierzytelnościach kasy w kwocie 105,867,885 
K. Z tego przypada: na zastaw papierów war- 
tościowych 96,821,025 K.; na zastaw książe- 


czek kas oszczędności 528,720 K., towarów 
> 060. K. wierzytelności hipotecznych 
074,080 K. 


Oprócz lombardu na papiery wartościowe 
ważnym działem dla Galicyi i Bukowiny by- 
ło przyjmowanie w zastaw książeczek wkład- 
kowych Kas oszczędności. Od 10 listopada 
1914 po koniec roku 1915 udzieliła Wojenna 
Kasa Pożyczkowa pożyczek na książeczki 
wkladkowe 88 kas oszczędności, w czem znaj- 
duje się 31 galicyjskich kas oszczędności, czy- 
li 81.51%. Cyfra ta sama przez się mówi, jak 
zbawienną była Wojenna Kasa Pożyczkowa 
-h książeczki Kas 
oszczędności galicyjskich, a pozbawionych nie- 
raz wszelkich środków pieniężnych. 


Największy ruch wykazuje zastępstwo 
w Wiedniu, na drugiem miejscu zastępstwo w 
Pradze. W Galicyi — jako na terenie pu czę- 
ści wojennym — znajdują się dotąd trzy za- 
stępstw a, a mianowicie w Krakowie, we Lwo- 
wie iw Przemyślu, z których największy ruch 


wykazuje zastępstwo w Krakowie. 


„A 


I tak to ostatnie udzieliło pożyczek do 
dnia 29 lutego r. b. na kwotę ogólną 2,229,180 
K.; z tego spłaeono 421,190 K., a zatem w wie- 
rzytelnościach z dniem 29 lutego 1916 spoczy- 
wa 1,807.940 K. Z tego przypada: na zastaw 
papierów wartościowych 641,990 K., na zastaw 
książeczek wkiadkowych kas oszezęJ ności 
84,650 K., na zastaw Wazon hipotecz- 
nych i 081 300 K. 


Wojenna Kasa Pożyczkowa jest instytu- 
cya państwową, prowadzoną przez organa ban- 
ku austryacko - węgierskiego, którym doda- 
ni są zastępey rządu. Na czele dyrekcyi w 
Wiedniu stoi ekse. dr. Mansuet Kosel, hyży 
minister finansów, zastępcą jego jest Jan Frey- 
er, centralny inspektor banku austryacko - wę- 
gierskiego. Zastępstwo w Krakowie prowa- 
dzonem jest przez Kazimierza Bigo, naczelni- 
ka krakowskiej filii banku austryacko - we- 


gierskiego i przez jego zastępcę Jana Kozie- 


u kierować może i musi, czy mężczyzna, CZy kobieta, czy dziecko. 


wW towārzystwach ubezpieczeń na życie, sto- 


na 
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| ła; zastępcami rządu są sekretarz prokurato- 
ryi skarbu dr. Stanisław Gołąb, zaś zastępcą 
dra- Gołąba dr. Alfred Kraus. 


Giełda wiedeńska. 


WIEDEŃ 10/1 © 9/1 
Akcye „Skoda“ | 878.0 870.r== 
Kolejowe państwowe 718, TLT 
Kolejowe południowe an 282.50 
| Anstryack. „Lloyd“ m e — m 
"Renta austryacka kor. 75.55 75 50 
| Renta węgierska kor. 75.50 78.50 
| Akcye kredytowe austr.  635.— 634.50 
I pożyczka wojenna 95.50 96.— 
3 * 91.50 91.14 
SHE 3 > 90.1/, 90.30 


Gieida warszawska. 


Notowania z dnia 10 Marea, 


Papiery wartościowe: 


6%, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1905. 

4a 0 pożyczka m. 
Warszawy. . . 

50/, listy zast. Tow. 


Kred. m. Warsz. .| 92,50) 91,50; 92,10 
457, © = | © = 
4th oy Hsy zast. Tów. ; 

Kred. ziemskiego . | 36,75) 95,751 96,25 


4 fo p 


z- 


Kurs rubla. 


Berlin 18 marca. Giełda notowała dzisiaj 
następujący kurs rubla: 

100 rb. — 4176 Mk. (co odpowiada) 56,81 
rubli za 100 Mk. | 


| Naczelny E Redaktor: Cesa Zawiłowski. 


- Bruk 1 nakład: Wydawnictwo polskie i. NAPIERALSKI 
i 6. ZAWEOWSKI. > 


N alestano ” 


Dia sierpiących na rzerzączkę, 
Powszechnie znane ze swej skuteczności 
pigułki francuskie Eumiktyny B-ra Le- 
| prince’'a znajdują się w sprzedaży we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Główne „przedstawicielstwo w Warszawie 
| przy ul. Wsnólnej 53, m. 3, od g. 9 do 5. 
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OBWIESZCZENIE. 
Pan szef zarządu przy General-Gubernatorstwie 
w Warszawie powierzył wyrabianie pejsachowej 
"wódki podług rytuału żydowskiego panu Edwar- 


dowi Berson w Warszawie. Sprzedaż pejsachowej | 
„wódki podlega przepisom wykonawczym do regu- . 


laminu wódczanego z dnia 10 października 1915 r. 
Na mocy $ 9 przepisów wykonawczych udzielę 
- mastępującym osobom pozwolenia na handel detali- 
zay wódką pejsachową: 
1. Tylko do handłu detalicznego wódką pejsa- 
chową w pełnych butelkach, a więc nie do wy- 
szynku, dopuszezono osoby: 


"A. Miasto Lódź. 
1) Szykier E., bandel win, Nowomiejska 13, 
2) Gutter Salomon, handlarz win, Nowomiej: 
ska 2, 
3) Bornstein Majer-Gendel, handlarz win, 
Nowomiejska 34, 
4) Felix-Gliicksmann, Moses, handel win i spi 
rytualii, Piotrkowska 20, 
5) Bulwa W., bandel spirytualii, Główna 47, 


6) Leiserowicz Aron, handlarz win, Konstanty- 
nowska 24. 


B. Powiat ziemski 


1) Brzeziny: Seide Blume, handlarka, 

2) Tomaszów: Sternteld Peretz, kupiec. 

TL Tylko do wyszynku pejsachową wódką, a 
więc nie do handlu detalicznego W pełnych batel- 
kasb — dopuszczono osoby: 


p " Miasto Łódź: 

1) Krel Michał, restauracya, Stary Rynek 7, 

2) Rubinstein Chana i Feiga, sprzedaż win I 

| wódek, Poludniowa 32. 

5 Dopiero po wykupieniu przez osoby dopuszczo- 
ne świadectwa zezwalającego handel detaliczny ł 
wyszynk rozpoczętym być może. 

Wykupywanie świadectw dokonywa się z Pre- 
zydyum Policyi, Spacerowa 4, parter, pokój Nr. 71, 
codziennie od godziny 9 do 12-ej rano. Za pozwo- 
Jenie na miejscach sprzedaży musi być uiszczona 


PSR NESA 


a. 


8, 
25. 


ciu, tani i week PROW 


10, PIL. Św. Aleksandra, Warszawa. 
TAMŻE: 
Wyrobu D-rów d. Brunera i 
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GOD ZINK. 


opłata w wysokości 50 marek, a za takowe na mież 


scach wyszynku == W wysokości 100 marek. ` 
Pozwolenie musi być opłacone w złocie, 
Przy zmianie osoby uprawnionej opłata musi 


"być ponownie wniesiona. 
Wódka pejsachowa może być tylko w. czasie 


pomiędzy 20-m marca i 81-m maja 1916 r. włącznie 


przez osoby upoważnione sprzedawana. Po tym 
‘terminie pozostałości muszą być zameldowane w 


Prezydyum Policyi; takowe tymczasówo. uważańe 


będą jako zasekwestrowane i niemi w żaden spo- 


gób rozporządzać nie woino. 
Każdy do handlu detalicznego luh do wyszyń= 


ku wódki pejsachowej dopuszczony handlarz winien 
zanotowywać w książce składowej, otrzymanej w. 
Prezydyum Policyi, swój zapas, jak również przy-. 


chód i rozchód wódki pejsachowej. 

Wykroczenia przeciw niniejszym przepisom 
będą na zasadzie S$ 10—14 regulaminu wódczane- 
go karane. 


Łódź, dnia 8-go marca 1916. r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
| vr. Oppen. 


Wara macje 


ROZPORZĄDZENIE 


dotyczące ruchu wozowego na drogach pu- 


blicznych Generał - Gubernatorstwa War 
szawskiego. 


RZ rA 


i § 1. 
Wszystkie wozy, które nie służą wyłącz- 
nie dla przewożenia osób muszą być oznaczo- 


ne imieniem i nazwiskiem właściciela, oraz 


miejscem jego zamieszkania z podaniem po- 
wiatu, o ile są używane na drogach publicz- 
nych. 

U wozów należących do firmy należy O» 


znaczyć w miejsce nazwiska osoby, We 


firmy. 
$ 2. 
Jeżeli właściciel lub firma posiada. kilka 


wozów wymienionego w >> 1 O to tako- 


Se ES 


SPD 2 


WAW: 


rorsri 


bieżącemi. 


"88. 
ten sposób „umieszczone po lewej stronie wo- 


się od koloru woza, wysokości "przynajmniej 
5 em. ażeby zawsze było widocznem. 
| Można także umieścić oznaczenie na 
przymocowanej do lewej strony woza dre- 
wniianej lub blaszanej tablicy. Jeżeli wóz jest 
w ten sposób naładowany (np. sianem, słomą 
it P. ), że ładunek zakrywa oznaczenie na 
wozie, natenczas należy umieścić tablicę na 
zewnętrznej stronie uprzęży lewego zwierzę- 
cia pociągowego. 
$ 4. 


skowych. 
"85. 

| Kierownik woza musi zawsze "w czasie 
jązdy znajdować się na wozie, lub na jednem 
-z6 zwierząt pociągowych, albo też w bezpośre- 
dniej ich blizkości, ciągle musi trzymać w rę- 
: ka i bezustannie baczyć na zaprząg. Przy po- 
stoju nie wolno mu oddalić się do woza nie 
odprzęgnawszy koni, lub nie zastosowawszy 


nieszczęśliwych wypadków, 
"8 8. 


Wszystkie wozy muszą zawsze jeździć po 
prawej stronie drogi. Przy spotkaniu muszą 


su z prawej strony wymijać. Jeżeli jeden z 
wozów (zwłaszcza przy spotkaniu ciężkich 
wozów ładownych z lekkimi wozami) nie mo- 
że wyminać z prawej strony, natenczas drugi 
musi skręcić na stronę wolną. 


8 7. 


wóz idący przodem musi ódpowiednio zbo- 
czyć na prawą stronę. 


ARTU wA P AP 
lm kaniłowogo | 


Łódź, Mikot inia i. 3. 


we muszą być prócz tego oznaczone numerami - 5 
s Tio A drogi przed zwartymi: maszeri: 

Powyżej wymagane oznaczenie ma a Być i w. 
znajdującymi śię na usługach władz. wojs 
za pismem wyraźnem, trwałem odznaczającym 
| pochodami publicznymi, 


„ści na to nie pozwalają musi: wóz fak dlug 
| stać W miejscu dopóki. te nie przejdą, 


Przepisy $$ 1 — 3 nie dotyczą wozów woj- 


"mogą wydawać dla ruchu wozówego w mią 


innych dostatecznych środków dla uniknięcia 


się wozy wzajemnie, równomiernie i zawcza- | g, 12 stycznia 1916 r. niniejszem obwieszczam, 


Jeżeli jeden wóz chce drugi prześcignąć, . 
to musi gc minąć po lewej stronie drogi a 


0 og g > 
- Wszystkie i inne wozy muszą. rac 


cymi oddziałami wojska, przed samochod; 


wych i cywilnych, przed wozami straży ognia, 
wej i poczty, dalej przed pogrzebami i i intiy 
Jeżeli zaś okolicz 


| Wykroczenia pizeitwką powyższym. p 
pisom karane będą, o ile nie nastąpi ną 
cy ustaw karnych wyższa. kara, $rzywn 
100 marek lub w razie niemożności A zapa 
nia odpowiednim aresztem. | 

| 8 10. 

|. Powyższe rozporządzenie wchodzi w 

cie dnia i kwietnia r. bs 
Naczelnicy powiatu (prezydent - pólic 


stach dalej idące rozporządzenia. 
Z chwilą wejścia w życie powyższego to 
porządzenia znoszą się wszystkie inne obecni 
obowiązujące przepisy dla ruchu wozowego, 
Warszawa, dn. 1 lutego 1916 r. 
Generał - Gubernator 7 
podp. von g 


OBW TESZCZENIE. 


-Powółojąc się na a moje rozporządzenię 3 


że podatek patentowy ściągany będzie 
od poniedziałku, dn. 13 marca, do o soboty, 
dnia 18 marca r. b. 
od osób uległych podatke 
łych przy ul. Wólczańskiej. 


Łódź, dnia 11 marca 1916 


- srebrny. karp), sprzedaj 
dej ilości od 15 Marca r 
- CENIE" .- 


. 1 rh. 50 kop. ZA 
m | Zarząd Dóbr. „Bł 


poczta Pabianice 


* Posiada na składzie bogaty wybór papies 
"rów kajetowych liniowanych, 


Oraz 
wszelkiego rodzaju innych - papierów, od 


najtańszych. Wszystko po cenach ue 


„Godzina Polski 


o pół do ósme 
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SPATAY DY A DW AS DN ANA DY ZWANY. 


Ze względu na to, że dotychczasowe opakowanie było przez 
konkurencyę naśladowane, co wprowadzało w błąd klijentelę, 
"Towarzystwo nasze wprowadziło od 1 marca r. b. opakowanie 
podług powyższego wzoru: Wyborowe w kolorze crv onr 


Daserawe w niebieskim. 


Warszawskie Ziemiahskie Towazystgo Mleczarskie 
Oddział w Łodzia 


Biuro i magazyny: Spacerowa 29. 


[o masowego ołażania mieszkali i 


|. 'Wobee szerzących się chorób epidemicznych (tyfusu 
brzusznego i plamistego) nadaje się jedynie łatwy w uży-|j (** S ndok 3 
. Konstantyncewska 18. ||| 


Havistra Klawe | — 


Szczegółowy opis użycia i próbki otrzymać można 
w kantorze laboratoryum lub aptece Magistra Klawego, 


PACTO PIENIA antityfusowa 
99  anticholeryczna 


L. iarwackiego. 


187—4-2 | 
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gazety. 


A | Lekarz-D entysta 


p m i 


Wykwalifikowana gospo- | 
dyni młoda, inteligentna, wyzna- ||| 
nia katolickiego, poszukuje posa- || 
|dy. Wymagania bardzo skromne || 
Oferty pod „d* w och ka: 


miarkowanych. 


gólnie klijentom z prowincył. 


| UMUNDUROWANIA E 


| gaRzzEBz posiada nizgzzzE 


Magazyn krawiec 


Uwaga: 


Mleczarnia 


Kuchnia jarska 
| Warszawa, Nowosenatorska 8. 


Przypomina z nadejściem 
r NE Postu“ o obia- 
dach i olacyach jarskich 

+ zdrowych, tanich, smacznych, | 


Sprzedaż: detaliczna: 
„śmietanka, 
„ śmietana, 
słodkia i kwaśne 
mlieko, 
maslanka, 
Ser, 
twarog, 
- jaja - 
świeże i gotowana. 


192—8-2. . 


Niniejsze ogłoszenie poleca się SZcze- 
1) 


172—3-1 | 
| Pierwszorzędny Magazyn Uhiorów Meskich 


poleca wykwintne ubiory gotowe i na obstalunek 
NOWO-SENATORSKA 4, Tal. 119-038: 


w wieikim wybo- 
rze: dła uczącej się 
młodzieży wszyst- 
„|kich zakladów naukowych i i; spazyalny tział ubiorów sportowych 


Warszawa, Senatorska 17, bse pitro- -[ront, Telef. 96 50. 


Towar dobry; robota smoilidna. 


| Mieszka obecnie przy ul. 
Dzielnej Nr. 2a 
w dómu Eisnera, 


Przy ul. Nawrot Nr. l, 
otwarto na nowo - 


SKLEP z RYBAMI 


: | j gdzie sprzedaje się . 


różnego gatunku. 


(Ażeby obznajmić się z ga- 
anteryjnym interesem poszukuje | 
praktyki. solidny mężczyzna w] 
większej chrześcijańskiej firmie| 
bez. wzajemnego wynagrodzenia. 

0 mais 86, m. 6. 


o Sul 


i | dająca dobrze polskim i ni 
kim językiem, poszukuje: 
do dzieci w Łodzi lub na: 
Ofer. w admin. niniejszego 
gE RÓ, 193- 


Solidńa, lat średni 
poszukuje zarząd 


chorą Warszawa, i 
m. 2i : 


W przejściu przez 
kowską do Przejazdu 
| zgubiłam 36 m 
Łaskawego znalazcę . bła 
oddanie mi tych pieni 


Uwagal 


l | nieważ jest to mój cały I 
DENTYSTA i pozostaję bez Żadnych śro 
M. RIEŃNIE-EPS TEM |” Ze prosze od: 
gube OR. ar 
m ministracyi dzien. „ 
powróciła. ski*, Piotrkowska 86. 


Maszyny do szycia, cie 
| dębowe BL Łagiew 
Ne -27, m. 163—1 


Potrzebni shtopi do or- 
noszenia gazet, - Z. kaucyą 5. 
Zgłaszać Się, W 
do administr. ,, 
Piotrkowska. > 


Papier gazetowy 
na pudy do sprzedania” a 
mość w administracyi dzić 
„Godzina Posey > 3 
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Zaginął pasznocć 
wydany w 7 odai na imi 
Abrutin, 00500. 


Zaginął paszpo 
niemiecki, wydany 
imię pa Fridricha. 


